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Telegramy Gazety Narodowej 


(Tylko w jednej części wczorajszego nu- 
meru drukowane.) 


Paryż d. 15. stycznia. Pierwsza 
wypłata . Prusom 80 milionów nastąpi w 
sobotę. _ Wysadzona do zbadania śledztwa 
z uwięzionymi komisja postanowiła, aby 
wszystkich szeregowców i podoficerów wy- 
puścić na wolność, ale pod nadzór policji 
oddać. oficerów zaś i innych oddać do 
zawyrokowania sądom wojennym. 


_ Zagrzeb d. 15. stycznia. Kroacki 
sejm dzisiaj reskryptem królewskim ban 
Żedekovich uroczyście zagaił.  Reskrypt 

ólewski krótko oglasza sejm zn otwarty. 

Peszt d. 15. stycznia. Wniosek 
Lranyiego, aby ministrów wozwać do 
porozumienia się z biskupami o przenie- 
Sienie Świąt na niedziele; Izba odrzucila. 
o RÓ 


Lwów d. 17. stycznia. 


(Pozycja naszej delegacji. — Sprawy bie- 


łące). 


, Zaraz w niedzielę po jeneralnej rozpra- 
wie adresowej, kiedy p. Czerkawski tak sta- 
nowczo przedstawił opór delegacji naszej 
przeciw zmotaniu rezolucji galicyjskiej ze 
sprawą wyborów bezpośrednich, i bardzo ła- 
two można było z tego przedstawienia wy- 
wnioskować, że delegacja nasza w tej spra- 
wie aż do opuszczenia Rady państwa, tj. 
do rozbicia jej posunąć się gotowa, główny 
organ rządu, Nowa Presse, doniosła półgęb- 
kiem, że rząd nigdy nie myślał na serjo o 
bezwarunkowem tych spraw zmotaniu, że 
to tylko frakcja niemiecko - narodowa, t. j. 
skrajna lewica na to napiera i t. il. na- 
stępującym numerze pod d. 14. bm. pisze 
Nowa Presse: 


„Oświadczenie, wczoraj przez Polaków 
przy rozprawie adresowej w lzbie posłów 
złożone, wytrzeźwiło trochę sangwiników, 
którzy z okrzykiem: „Reforma wyborcza i 
rezolucja galicyjska!* naprzód szturmowali, 
jak gdyby nieprzyjaciel z pozycyj swoich 
był ustąpił. Nie zdaje się nam stosownem ża- 
ciekać się w domysły, jakoby Polacy tylko 
dlatego stanowisko to zajęli, że mają oparcie 
tam „wysoko u góry“, i są całkiem pewni, 
iż tam jak są gotowi do nadania rezolucji 
galicyjskiej, tak też reformie wyborczej się 
sprzeciwiają, Taki domysł byłby przecie i- 
gnorowaniem objawów, które przedewszyst- 
kiem rozstrzygają. Reforma wyborcza została 
do programu rządowego przyjęta w mowie 
tronowej, nad którą niemasz aktu autenty- 
Czniejszego. Na rezolucję galicyjską zaś od- 
powie rząd w komisji konstytucyjnej w spo- 
sób bardzo otwarty, Odpowiedź ta już jest 
R 1 cesarz zatwierdził ją jeszcze przy 
ukonstytuowaniu ministerstwa Auersperga. To 
są takta. Kto się ich trzyma, ten nie będzie 
R. przył mózgu, wiedząc, że ustępstwa 
da Galicji tylko wtedy nie będą spełnione, 


Literatura polska. 


(Wykład baj 279 
stem tychże przez. Gr'asichiego wraz g tek- 
dołączony przedruk ta odj Y0a. Do tego 
bajek i przypowieści przez. Marh przekładu 
kładem Towarzystwa uaukowey, Pt Na- 
P a U) ego krakowskie- 
go z fundacji księcia J. R. Lubomirskie A 
Kraków w drukarmı uniwersytetu Janry 0 
ć sagieloń- 
skiego pod zarzadem Konst. Mańkowskiego 
1871 r.) 


Dzieło, które mamy przed sobą, jest o- 
wocem długich godzin samotności na wygna- 
i sa 
niu nerczyńskiem spędzonych. Pan Gustaw 
Ehrenberg, zaszczytnie znany poeta, skazany 
za udział w „Stowarzyszeniu ludu polskiego 
0 kopalni, pisał je w Syberji; co zdaje się 
ZB być potrzebnem do nadmienienia, chcąc 
oda E powściągliwość autora w tłuma- 
któ TAA politycznych, zawartych w nie- 
by zá 6 bajkach Krasiekiego, a które mogły- 
łożedią jak najdokładniej zastosowane do po- 
ów p eecionej przez despotyzm najezdni- 
ków Polski A Jezen 
d obuchem, py ptałor pisał wykład swój 
po ła R Podejrzliwość moskiewska na- 
e W ALOŹNOŚĆ. Ztąd wyrodziła się nie 
zawsze W wykładach tego rodzaju pożądana 
myśli, niedopowia- 
m a suwały przy obja- 
śnieniu n. P: bajki „Bumak i Zrebiec”, alb 
„Zrebiec i Koń stary“, „Słonecznik i fijo- 
łek*, a W i armiński ukrył 
wartość wolności., Za to z całą swobodą wy- 
ciąga prawdy < ne i wykłada je 
nie žałując słowa, obszernie i jasno, wszędzie 
okazując umysł Ya AJ ED myślenie 
1 cnota otworzyły całą Księgę Zywotą, 


„, _ Wskazówek historycznych co do obycza- 
łów ośmnastego wieku, które» PISZĄC Swe nje- 
Zrównanej wartości bajki, musiał mieć ko- 
hiecznie Krasicki na myśli, nieznajdujemy 
ardzo wiele w wykładzie Ehrenberga. Nie 
Odzi to z nieudolności wykładu, ale ra- 
z tego, że wady, błędy i śmieszności, do 
"ych robił aluzje bajkopisarz, 54 ogólnie 


czej 
któ 


We: Lwowie, Sroda dia 17. Styeznia-1872. 
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zentowane nie 


sią, Ines by- 


jeżeli się im Polacy sprzeciwią, ale 
że w takim razie i rząd nie mógłby na- 
dal rokować z tą polską reprezen: 
tacją. Wobec tej ewentualności staje się 
przedewszystkiem rozszerzenie u- 
stawy o wyborach przymusowych 
nieodzownym środkiem bezpieczeń- 
stwa, co nie przesądzałoby jednak reformie 
wyborczej. I owszem, byłoby to tylko 
przygotowaniem wyborów bezpośre- 
dnich. My z naszej strony nie potrzebuje- 
my ponownie wykazywać naszego interesu 


dla reformy wyborczej, ale temu interesowi . 


nie odpowiada niewczesne Żądanie natych- 
miastowego załatwienia, tylko taka meto- 
da postępowania, któraby niczawo- 
dnie skutkowała, a gdy Polacy wczoraj 
swoje stanowisko zamanifestowali, to i naj- 
gorliwsi powinni się zastanowić, czy można 
dla naszej reformy wyborczej otrzymać wię- 
kszość potrzebną. Jeżeli są jej pewni, to my 
niezawodnie poprzemy; ale działać bez pe- 
wności powodzenia i z narażeniem się na 
klęskę parlamentarną, nie może stronnictwo, 
które stosunkami zmuszone jest do popierania 
istniejącego gabinetu. Temi powodami na ka- 
żdy Sposób się powodował prezydent gabi- 
netu, składając wczoraj swoje oświadczenie. 
Polega ono poprostu na lojalnym zamiarze 
nieobudzania iłuzyj, tylko utrzymania pier- 
wotnego programu rządowego z uwzględnie- 
niem stosunków realnych, To jednak nie 
może w niczem zmienić adresu, ale może 
jeszcze jutro uczują się także mowcy więk- 
szości spowodowani do zabrania głosu w tym 
względzie. Niema wątpliwości, że adres 
zostanie przyjęty, a poprawki galicyj- 
skie zostaną odrzucone, jeśliby je 
stawiano. Jutro poczyna się także w Izbie 
panów rozprawa adresowa; może i tam ze- 
chce: rząd złożyć jakie oświadczenie, mimo 
że adres Izby panów daleko bliższym jest 
mowy tronowej, jak adres Herbstowski, mia- 
nowicie zaś unika przesądzania kwestji kon- 
stytucyjnej, jakkolwiek z naciskiem podnosi 
reformę wyborczą, a nawet z większą je- 
szcze restrykcją wyraża się o sprawie gali- 
cyjskiej jak mowa tronowa*. 

Oto panowie delegaci, jaką wam stawia 
perspektywę organ inspirowany! Jest tu jak 
na dłoni powiedziane, że to stronnictwo, 
które z waszej tylko łaski żyje, a nawet 
panuje, nie da wam rezolucji, że w ogóle tylko 
tyle sprzyja rezolucji, co większość Izby panów, 
tj. co pies kotowi, że nawet z wściekłością na 
was Się rzuca, gdy dając im wszystko, z 
wszystkiego siebie wyzuwając, przynajmniej 
honor swój na tyle pragniecie ocalić, Żeby- 
ście na pogwałcenie prawa wszystkich krajów 
bezpośrednio nie przyzwalali. 

Wasze postępowanie, pp. delegaci, takie 
jakie jest, było dlo centralistów i rządu nie- 
zbędnym warunkiem do Życia, ale nie myśl- 
cie, aby i nadał to życie ich i panowanie od 
was wyłącznie zależało, iżbyście na zawsze 
mieli ich w ręku, prawa im dyktować mogli. 
Za kulisami ministerjam bardzo skrzętnie 
pracuje, aby opozycję rajchsratową rozdwoić, 
powaśnić między sobą jej frakcje, i tym spo- 
sobem na wypadek wystąpienia Polaków z 
Izby, zapewnić komplet jej, t. j. życie swoje 
i panowanie. Im dłużej bezowocnie zasiadać 
będziecie w Radzie państwa — a będziecie 


tak przy waszej taktyce dlugo zasiadać — 
tem mniej o was dbać, lo tem mniej potrze- 


bować was będą. Pewme pismo wiedeńskie, 
które bardzo dobrze byta o podobnych rze- 
czach uwiadamiane, pisz: 

„Ministerjum i zasęp ministecjainy my- 
ślą ciągle nad ocalenim kompletu Rady 
państwa na wypadek, gęby Polacy, zwleka- 
niem od tylu lat wytacanej rezolucji znuże- 
ni, Radę państwa porzudłi. W tym celu to- 
czą się z tak zwanymi południowcami, tj. z 
posłami z Tyrolu , Vonrlbergu , Dalmacji. 
Tryestu, Gorycji i Istrji bardzo żywe roko- 
wania, za pośrednictwem ministra handlu, p. 
Banhansa, który w imeniu gabinetu złote 
góry im obiecuje. Gabinet liczy w tem na 
antagonizm, jaki już ma jednej z dawnych 
sesyj (r. 1869) objawił się między Polakami 
a południowcami, kiedy o ci ostatni, wnieśli, 
aby dawane Polakom korcesje także na wszy- 
stkie inne kraje w miare ich Życzeń i żądań 
rozciągnięto, którego jemak wniosku Polacy 
nie poparli. Usiłują wmówić w południowców, 
tylko ich  niepodleglgć w głowie, że 
że Polacy tylko o sdóe myślą, że im 
chcą Austrję wplątać w wojnę z Moskwą, i 
że stronnictwo  wierno-lanstytucyjne, gdyby 
zmuszone było wielkie Polakom poczynić 
ustępstwa, dla reszty już nic wcale dać by 
nie mogło. Zarazem gabinet przyrzeka połu- 
dniowcom nadanie wielkich Korzyści mate- 
rjałnych, gdyby go poperli. Na konferencji 
z Dalmatyńcami zobowiązał Się p. Banhans 
uroczyście, że jeśli w ruku bieżącym pozo- 
stanie nadal ministrem, to budowa kolei dal- 
mackiej zaraz w tym roku się rozpocznie i 
wstępne prace do uregulowania Narenty bę- 
dą bez zwłoki dalej poprowadzone. Dla przy- 
pochlebienia się, oświadczył dalej p. Banhans, 
że Rada ministrów nietylko z radością, ale 
z podziwem dla prawodawczych sejmu dal- 
mackiego zdolności, uchwalone przezeń usta- 
wy szkolne cesarzowi do sankcji predłożyła. 
'Tym trybem obrabiają i resztę posłów byłego 
klubu południoweów, i mianowicie posłów z 
Tryestu. którym rozmaite ponety podać mo- 
gą, już prawie na pewne mają . w kieszeni“. 

To jest jedna połowa tego doniesienia, 
a że jest prawdziwą, dość wskazać na fakt, 
że powoli jeden po drugim południowcy wstę- 
pują do Rady państwa, i że Stary Fremdenbl. 
już doniół przed kilku dniami o zatwierdze- 
niu dalmackich ustaw szkolnych, i wiadomość 
ta tylko jako przedwczesna została zaprze- 
czoną, podczas gdy szkolne ustawy sejmu 
kraińskiego, zupełnie takie same jak dalmac- 
kie, już są przez koronę odrzucone. Wiemy 
też, co niedawno Triester Ztg. pisała. 

Druga połowa powyższego doniesienia 
brzmi: „Wszystkie te jednak zabiegi mini- 
sterstwa, o ile nam położenie rzeczy wiado- 
me, nie doprowadzą do celu. Tak jak Pola- 
cy stanowczo postanowili, że za żadną cenę 
nie podadzą się zà narzędzie do zniweczemia 
sejmowej kompetencji wyborczej, tak też i 
południowcy nigdy się nie dadzą użyć za a- 
tuty przeciw słusznym polskim ządaniom. Co 
najwięcej, te operacje zakulisowe mogą obu 
stronom otworzyć oczy, i tak Polaków jak 
południowców namacalnie przekonać, że chcą 
ich tylko uwodzić i w końcu z kwitkiem ich 
puścić. Mogą też te operacje przed całym 
światem odsłonić dziwnie fatalne położenie 


gabinetu. Bo jeżeli się już tak bez ogródki 
z jedną częścią opozycji o swój byt targuje, 
jeżeli się, jak p. Banhans, zapłatę ofiaruje, 
byle choć na ten rok utrzymać się przy ży- 
ciu, to oczywiście sam gabinet wie i czuje, 
że cała jego przyszłość zależy od łaski stron- 
nictw i okoliczności, * 

Otóż to stosunkowo pomyślne położenie 
wzajemne obu części opozycji rajchsratowej, 
zostało w poniedziałek zupełnie zachwiane. 
List z Wiednia w numerze wczorajszym 
Czasu podany, cynicznie zapowiada, iż dele- 
gacja nasza, jakkolwiek wybory bezpośrednie 
za pogławcenie prawa sejmów i krajów uwa- 
ża, jednak na takowe przystanie, jeśli za to 
odpowiednią zapłatę otrzyma od rządu i cen- 
tralistów. Ten fakt wystarczy poładniowcom 
do wzięcia od rządu tego, co tylko dostać 
można, tj. na każdy sposób mniej niź żądać 
może niwet najpotulniejsza delegacja galicyj- 
ska, i nikt południowcom, jako słabym, tego 
za złe nie poczyta — 'a tymczasem Polacy 
osiędą na lodzie i dobra ich sława pójdzie 
na wszystkie wiatry. 

Nagłem przyjęciem obu adresów stano- 
wisko rządu ogromnie się ustaliło. Holzge- 
than ustąpi wkrótce z posady ministra finan- 
sów; słychać, że Andrassy nie chce go do- 
puścić na ministra finansów wspólnych; zkąd 
Nowa Presse grozi Madiarom, gdyby i na tę 
posadę forytowali swego. Słychać, Że naro- 
dowcy w sejmie kroackim chcą prezydentem 
sejmu wybrać Mazuranicza, który za Schmer- 
linga był kanclerzem - kroackim: byłoby to 
prawie zerwaniem z Węgrami. W sejmie wę 
gierskim wniósł Majoros (że skrajnej lewicy) 
projekt do ustawy, nadającej kobietom równe 
z męzczyznami prawa polityczne. 


Dr. Zybłikiewicza oświadczenie. 


Delegacja nasza odsłoniła ostatnią 
swą kartę, nim jeszcze Niemcy odsłonili 
pierwszą. Już więc dziś śmiało twierdzić 
można, Że przegrała 2 kretesem całą 
kampanię. Tak zręcznie kieruje delegacją 
dr. Zybłikiewicz ! 

W korespondencji do „Uzasu** pisze 
dr. Zyblikiewicz uwagi o połączenia ugo- 
dy. galicyjskiej z- bezpośredniemi wybora- 
mi. Bardzo trafnie dowodzi, iż sejmy 
mają niczem niezachwiane i niedające się 
zbić prawo wyboru delegatów do Rady 
państwa. Oto jest jego wywód główny: 

„Reforma wyborcza jest ze stanowi- 
ska prawnego rzeczą w Radzie państwa 
niemożebną, wiernokonstytucyjni więc wiążąc 
z nią sprawę galicyjską, uczynili i tę także 
niemożebną. 

„Otóż stając przed projektowaną reformą 
wyborczą, nie zachodzi pytanie, jakie u nas 
często sobie stawiają, czy delegacja powinna 
dbać lub nie dbać o prawa Czechów, Sło- 
wieńców luo Tyrolczyków. Kwestja stoi zu- 
pełnie inaczej, i delegacja ma się zastanowić, 
czy zadać lub mie zadać gwałtu prawu, 
gwałtu ustawom i gwałtu zasadzie, która jest 


ludzkie i właściwe każdemu wiekowi. Jeżeli 
jednak: wykład nie jest księgą poglądów po- 
litycznych ani też obyczajowych, jest za to 
niczawodnie pięknym zbiorem zdrowych rad 
i pewnego rodzaju kodeksem moralności, któ- 
ra być powinna podstawą narodowej polityki 
i węzłem wszelkiego społeczeństwa. 


Przedmowa mieści w sobie pogląd na 
literackie znaczenie bajek Krasickiego, które 
obok dowcipu i żywego obrazowania, odzna- 
czają się samodzielnością poglądu i orygi- 
nalnością pomysłu, oraz określenie ich sto- 
SE A ai wśród której się zjawiły. 
wrzeć z A p. moralista usiłował wpływ wy- 
wśród kiałej dj ctwem bajek na ludność, 
poglądu na oba, a me więc „świadectwem 
nanao yczaje i sprawy spółczesne,“ 
zawierającem „Pewien g stemat Ł + SRi ' 
pojęć jego 0 potrzebach & zad e KOR y z 
którego należał.“ Przy czę skin do 
mentator założył sobie wysnuć z Lai 
się mu nasuwały, pogląd na systemat etyki 
praktycznej narodowej, w bajkach Krasiekiego 
wyrażonej, i zupełnie tego dokonał, rozsnuwa- 
jąc z jędrnych myśli bogactwo zastosowań, 
które bajkom „zapewniają niepoślednie i nie- 
bezużyteczne miejsce W rzędzie pomników 
narodowego ducha.“ 

Wskazówki, które posłużyły Ehrenber- 
gowi do określenia etycznego stanowiska Kra- 
sickiego jako moralisty, posłużyły mu także 
za podstawę do nowego uporządkowania ba- 
jek i rozdzielenia ich na cztery księgi, sto- 
sownie do ich treści. W dwóch pierwszych 
księgach przemagają nauki do wykształcenia 
zdrowego sądu służące, a mianowicie w pier- 
wszej pogląd na świat i ludzi, w drugiej ko- 
medja pozorów. Trzecia księga odnosi się 
głównie do występków i wad, a w czwartej 
mieszczą się prawidła roztropności, stanowią- 
cej dopełnienie i uwieńczenie ukształconej 
praktyki życia. 


Z objaśnienia metody, której się autor 
trzymał w komentowaniu bajek, widzimy, że 
nie szło mu o zupełne wyczerpanie przed- 
miotu. Owe więc ograniczanie się do nielicz- 
nych i potocznych uwag a częstokroć do pa- 


rafrazowania, z którego wynikły objaśniające 
wskazówki. pochodziło nietylko -z osobistego 
stanowiska autora, pracującego w kopalniach 
pod okiem moskiewskiem+ nieznoszącem za- 
stosowania moralności. w życiu publicznem, 
ale też z obmyślanej metody, która nakazy- 
wała trzymać się mu właściwego pola. Wy- 
kład więc Ehrenberga pokazuje, jak bajki 
Krasickiego rozumianemi i tłómaczonemi być 
mogą, bardziej zaś szczegółowe zastosowanie 
pozostawia namysłowi samego czytelnika, 
Dla tej to potrzeby namysłu, krytykowi 
Precgl. Pols. wydawała się praca komentu- 
jąca niepotrzebną, z czem się nikt rzeczy 
dokładniej rozwazający nie zgodzi. Jeżeli bo- 
wiem niejedno zastosowanie inaczej zrobić 
można, niż je zrobił p. Ehrenberg, jeżeli inne 
także prawdy wyciągnąć można z bajek od 
tych, które z nich wydobył komentator, 
nie ulega przecież wątpliwości, że  pogłą- 
dy i uwagi, jakie porobił, są trafne i poży- 
teczne. 

Co do praktycznego pożytku, jakiego z 
pracy swojej oczekuje, tak się autor wyraża: 
„W ostatnich czasach artyści nasi zwrócili 
się do bajek Krasiekiego, szukając w nich 
przedmiotu do kompozycyj rysunkowych. Ko- 
mentator pragnąłby: im ułatwić zrozumienie 
treści tych utworów, które czasem po dłuż- 
| a dopiero namyśle z zupełną jasnością 
oe wynurza; pragnąłby też nauczycielom ję- 
zyka polskiego przydatny materjał do rąk 
podać, a nadewszystko pragnąłby zwrócić u- 
wagę czytającej publiczności na wartość dzieła, 
któremu w historji literatury należy się 
miejsce odpowiednie jego wpływowi i zna- 
czeniu, * 


O łacińskim przekładzie tak się wyraża 
p. Ehrenberg: „Nie użalą się zapewne czy- 
telnicy na dołączenie do niniejszego wydania, 
rzadkiego już i mało znanego przekładu ła- 
cińskiego Bajek i Przypowieści przez Mark- 
warta, Dobrze to przypada do charakteru 
tych bajek, iż na łaciński język udatnie dały 
się przełożyć; za zasługę też tłumaczowi po- 
czytać należy, iż w przekładzie swoim, od- 
znaczającym się niewymuszoną prostotą, wni- 


knął w ich znaczenie i mało co uronił z ty» 
sów charakterystycznych.* 


Wiadomość bibliograficzna 0 wydaniach 
i przekładach bajek Krasickiego, którą autor 
dał po przedmowie, bardzo jest dokładną. 
Przytem p. Ehrenberg podnosi projekt, który 
w r. 1859 podał bezimienny korespondent 
gazety Słowo, wydawanej w Petersburgu , 
„ozdobienia posągiem Krasickiego miejsca pu- 
blicznych przechadzek w Warszawie, w tej 
stolicy, gdzie działalność jego literacka roz- 
poczęła się i zakwitła, zanim go obowiązki 
stanu na inne przeniosły stanowisko. Myśl tę 
godzi się polecić wdzięczności narodu.* 

Styl i język w książce p. Ehrenberga 
jest wzorowy,niemałą zaletą jego jest jasność, 
czystość i prostota. Autor kształcąc się na 
wyborowych pisarzach, sam stał się pisarzem 
wzorowym. Przeczytaliśmy też jego dzieło z 
niemałym dla siebie pożytkiem. Nie wątpimy, 
że każdy go dozna, jeżeli czytać będzie 
wykład rozważnie, z chęcią nauczenia się nie- 
tylko prawideł zdrowej, dobrej moralności, ale 
tez i sposobu pięknego wyrażania się i pisa- 
nia po polsku. 

Na „zakończenie naszego sprawozdania 
z książki, wydaniem której Towarzystwo na- 
ukowe krakowskie zrobiło istotną przysługę 
piśmiennictwu polskiemu, przytaczamy dla przy- 
kładu wykłady dwóch bajek: 


Ptaszki w klatce. 


„Czegoż płaczesz? staremu mówił czyżyk młody, 
Masz teraz lepsze w klatce, niż w polu wygody.“ 
„Tyś w niej zrodzon, rzekl stary, przeto ci wybaczę; 
Jam był wolny, dziś w klatce, i dlatego płaczę.“ 


„Niewątpliwie, młody nie jest synem sta- 
rego. W oddzielnych siedzą klatkach, i choć 
jednego są rodu, nie do jednej należą rodzi- 


| ny. Młody jest klatkowym czyżykiem z dzia- 


da, pradziada. Już przodkowie jego innych 
piosnek nie Śpiewali, tylko te, jakich się na- 
uczyli sluchając pozytywki. Świegotid wol- 
nyćłł ptasżąt nie rozumie. Spytać się go. co 
to jest las, łąka, strumyk, gniazdo, wschód 
słońca, rosa, niedorzecznie odpowie. Historji 


jedyną bronią wszystkich uciemiężanych , 2 
temsamem i Polaków.“ 

Czytając to, widzi się przed a 
Katona słuszności i sprawiedliwości. Gw t 
nazywa po imieniu gwałtem. Kategorycz- 
nie wypowiada, že ugoda na tej podsta- 
wie, aby Polacy głosowali za bezpośre- 
dniemi wyborami, jest niemożebna. Polacy 
za narzędzie ucisku, gwałtu, niesprawie- 
dliwości użyć się nie dadzą. 

Lecz po tem oświadczeniu tak ener- 
gicznem, cóż czytamy dalej : 

„Lecz przypuśćmy, że delegacja nie wcho- 
dziłaby w skrupuły prawa i zasad, że chcia 
łaby Zrobić geszeft dla kraju, i przypatrzmy 
się temu interesowi, i porównajmy Z SODĄ 
przedmioty kupna i sprzedaży czyli wzajem- 
ne ceny. Niemcy w adresie żądają Od nas 
pozwolenia na wybory bezpośrednie, ządają 
więc,.abyśmy odrazu i natychmiast wypłać ; 
im cenę. Cóż oni nam za to ofiarują? CZ) 
przypadkiem rezolucję ? Nie. Czy projekt 
Herbstowski ? I to nie. Czy projekt Hohen- 
wartowski? Także nie. Tego nam w adresie 
nie tylko nie dają jako gotowej ceny, 8le 
nam nawet nie ofiarują, am ofiarować moS% 
bo adres nie jest polem do tego. „Oni nam 
ofiarują tylko frazes, frazes i nic więcej, fra- 
zes, który sobie każdy inaczej tłumaczyć mo” 
Że; i za ten frazes żądają od nas natycomiasi 
zupełnej ceny, która raz dana, odebraną JUZ 
być nie może, ceny, która nas stawia w sprze” 
czności nie tylko z zasadami, prawami i spra- 
wiedliwością, ale nadto nas naraża na niena- 
wiść a nawet na pogardę wszystkich nie-nie* 
mieckich narodów Austrji. O interesie po” 
wyższym możnaby mówić w komisji konsty- 
tucyjnej, gdzie rezolucja i wybory bezpośre- 
dnie spotkają się z sobą, gdzie przeto moż" 
naby postawić do uż des, dziś atoli żądanie 
niemieckie wychodzi na to, że oni wymagają, 
abyśmy im dali co posiadamy, oni zaś oble- 
cują nam kiedyś dać to, co im się spodoba, 
i jak im się spodoba. 

„Taki interes z oburzeniem odepchnąć 
nałeży *. 

Zestawmy początek i koniec wyWO- 
du dr. Z. o tej sprawie z sobą, a nastę- 
pujący okaże się sens: i 
l „Rada państwa niema prawa odbie- 
rać sejmom prawa wyboru delegatów do 
Rady państwa, i zaprowadzenia bezpośre - 
dnich wyborów, gdyż to byłoby gwałtem, 
krzyczącą niesprawiedliwością, do której 
Polacy nigdy, przenigdy ręki nie poda- 
dzą. Lecz jeśli nam Niemey dadzą spory 
szmat autonomii, no, to zresztą i weźmie- 
my z nimi udział w dokonaniu tego gwat- 
tu, tej niesprawiedliwości krzyczącej.** I nie 
dosyć, że dr. Zyblikiewicz napisał i Wy- 
drukował to w „Czasie.“ On jeszcze do- 
b tniej, jeszcze otwarciej tę zacną myśl 
wypowiedział w imieniu delegacji przy 
rozprawach szczegółowych nad adresem. 

Tam już bez ogródki powiedział, że 
delegacja musi się okopać ustawą prze- 


swojego rodu nie uczył się z podań, tylko z 


urzędowej książki szkolnej. Właśnie erudy- 
cją chce się popisać, zadając staremu niesto- 
gowne pytanie. Trzeba mu wybaczyć, bo nie 


`- on temu winien, że tak mało ma rozeznaūia, 


tylko okoliczności, wśvód których wzrósł. Sta- 
ry jeszcze większy ma powód żałowania wol- 
ności, gdy widzi, jakich nierozumnych czyży- 
ków wychowuje niewola.* 


Wabik. 


Wabił strzelec tak dobrze, że zwodził zwierzęta ; 
Szły na głos, albo raczej na Śmierć niebożęta, 
On zaś i gubiąc zwierze i ptaszęta liche, 
Jeszcze się z nich naśmiewał i podnosił w pychę, 
Trafiło się, iż gdy raz z wabikiem polował, 
Drugi strzelec, co także na ptaszki czatował, 
Głos słysząc. gdy na ten krzyk strzelić się 

r ośmielił, 
Zamiast ptaszka, kompana swojego zastrzelił. 


„Dozwolony myśliwym ten nieszlachetny 
podstęp, w stosunkach ludzi z ludźmi naj- 
czarniejszej zdrady nosi cechę. Dosyć to już 
złego, że zbiorowe interesa lub namiętności 
różnią ludzi i na nieprzyjaźne sobie dzielą 
obozy; niechże przynajmniej wałka, jeżeli 
jest nieuniknioną, prowadzona będzie jawnie, 
z możliwą ludzkością, bez tych nienawistnych 
zajątrzeń, które ją uwieczniają i czynią nie- 
przejednaną. Wabiciel jest najemnym wysłan- 
cem, który się wsuwa pod przebraniem do 
innego obozu, w celu nie samego tylko wy- 
szukania, ale i wywołania  nieprzyjaźnych 
objawów, na które czyha zaostrzony miecz 
zemsty. Udaje zamiary i uczncia, których nie 
podziela, pobudki i doniosłość stronniczych 
różnic przesadza, do nieprzyjaźnego wysta- 
pienia zachęca i ośmiela, żeby tylko jak naj- 
więcej ofiar wykonawcom dzikiej zawziętośći 
napędzić i pozyskać- zapłatę występnej 80- 
liwości. Oby każdy tej szatańskiej sztuki słu- 
Żebnik w własne wpadł sidła !* 


, 


ciw bezpośrednim wyborom, dopokąd od- 
powiednie przeciwkoncesje nie będą jej 
a ofiarowane, t. j., że delegacja tak długo 
utrzymywać musi, iż Rada państwa nie- 
/ma prawa odejmować sejmom prawa wy- 
boru do Rady państwa, a zaprowadzenie 
bezpośrednich wyborów byłoby pogwałce- 
niem konstytucji, krzyczącą niesprawie- 
dliwością, na którą Polacy nigdy przy- 
stać nie mogą — tak długo muszą Po- 
lacy udawać Katonów słuszności, prawa i 
sprawiedliwości, dopokąd wy Niemcy Po- 
lakom nie będziecie ofiarować odpowie- 


dnich przeciwkoncesyj! 


Gdyby nawet delegacja nasza my- 
ślała, iż w ostatniej chwili, jeźliby Niemcy 
rezolucję sejmową, i 


ofiarowali Galicji 
- gdyby już nie było Żadnego innego s90- 


sobu otrzymania jej inaczej, jak tylko 


jedynie głosując także na  bezpośre- 
dnie wybory, połączone razem z ugodą 
galicyjską w jedną ustawę: to sama pro- 
sta roztropność polityczna nie powinna 
była dopuścić, aby ostatnią kartę odsło- 
nić tak przeciwnikom Niemcom, jak i in- 
nym autonomistom i federalistom w Ra- 
dzie państwa. 

Przeciwnicy Niemcy bowiem już te- 
raz wcale nie będą myśleć o rozdzieleniu 
ugody galicyjskiej od bezpośrednich wy- 
borów, a już zaczęli byli trąbić do od- 
wrotu. Niemcy już wcale nie będą się 
obawiać zdekompletowania Rady państwa 
przez Polaków, gdyby ci z ofiarowanej 
im autonomii nie byli. zadowolnieni. Wie- 
dzą już bowiem, że Polacy wobec autono- 
mistów i federalistów odsłonili już zamiar 
swój, głosowania za bezpośredniemi wybora- 
mi, jeźli im Niemcy dadzą Żądanę koncesje, 
że więc Polacy u autonomistów i federa- 
listów nie znajdą Żadnego poparcia, gdy 
ich Niemcy przycisną do muru. 

Nietylko więc pod względem etycz- 
nym, ale i pod względem taktyki poli- 


tycznej był to ze strony dr. Zyblikiewi- 
Skutki tego 


cza  najfatalniejszy krok. 

kroku okażą się wkrótce. A ostateczny 
rezultat będzie, jak łatwo przewidzieć 
można, iż Rada państwa uchwali dla 


Galicji co najwięcej to tylko, co pierwo- 
tny program obecnego ministerstwa Ga- 
licji dać postanowił, tj. wniosek hoheu- 
wartowski, obcięty w dwóch najważniej- 
szych punktach, (ustawodawstwo o orga- 
nizacji politycznych dwóch instancyj; bez 
zezwolenia sejmu galicyjskiego nie wolno 
Radzie państwa zmieniać ugody galicyj-. 
skiej), i że delegacja, aby te ogryzki 
rezolucji otrzymać, głosować będzie mu- 
siała i na bezpośrednie wybory. 


A gdy raz te bezpośrednie wybory 
będą uchwalone, to następna Rada pań- 
stwa przy pierwszej sposobności uchwali 
ustawę, odbierającą Galicji to, co jej na- 
dano, a uchwali dwiema trzeciemi gło- 
sów i przy należytym komplecie, cho- 
ciażby delegacja się usunęła, albowiem 
raz, © bezpośrednich wyborów zyskają 
Niemcy więcej posłów swoich, niż mają 
obecnie, powtóre zaś i narodowcy inni, 
wzięci pod jarzmo centralistów, na tych, 
co się do pozbawienia ich resztek auto- 
nomii przyczynili, odemszczą się i po- 
mogą Niemcom do zrównania wszystkich 
krajów, do zniesienia odrębności Galicji. 


Przegląd polityczny. 


Austro-W ęgryo 


połowy poniedziałkowego 


ierwszej 
gb otrzymał Czas na- 


posiedzenia Izby posłów, 
następujący telegram: l 
Dzis odbywały się w Izbie deputowanych 
szczegółowe rozprawy nad projektem adresu. 
Czerkawski wnosi poprawkę, według której 
ustęp tyczący się Galicji ma być odłączony 
od ustępu, odnoszącego się do reformy wy- 
borów. Knoll i Reuter wykazują naglącą ko- 
nieczność wspólnego traktowania sprawy ga- 
licyjskiej ze sprawą reformy wyborczej. To- 
maszczuk z Bukowiny oświadcza się przeciw 
koncesji dla Galicji. Mende zbija poprawkę 
postawioną przez Czerkawskiego i wyraża 
zdziwienie swoje z postawienia kę one po- 
prawki, przez co nadzieja przyjścia do Wes 
kiwanego Zz Galicja porozumienia yłaby 
ri a podstawie dat wy- 
zachmurzoną. Mowca na poc. weś 
wiada zdanie, że po za teraźniejszyma de- 
ci: Gie je stoi wielka masa lu- 


i Galicji mie SLOL WE. 
DO a Sh austrjackie i trzyma 


istwem. F 

7 - mni” z Krainy oświadcza, że on i 
jego przyjaciele polityczni głosować będą za 
oprawka z zastrzeżeniem, że wszystkim 

Elo równe należy się uwzględnienie, Fux 
woła do posłów galicyjskich, Ze mic nie do- 
stamą, jeżeli nie chcą zapłacić zadnej ceny. 
Na niezgodę partji konstytucyjnej niechaj 
Polacy nie czekają; czekaliby bowiem nada- 
remnie. Polacy powinniby korzystać z obecnej 
sprzyjającej pory i do dzieła „ porozumienia 
się przystąpić Zz równą co Niemcy  otwar- 
tością. . ; l 
Zyblikiewicz oświadcza, że kompromis 
jest niepodobny, jeżeli kwestja galicyjska ma 
słażyć za przyczepkę do ogromnej ceny na- 
łożonej na reformę wyborczą. Projekt adresu 
nie mówi nie o tem, co Galicji ma być przy- 
znanem, same tylko frazesy nie są wcale 
koncesją. Mniejszość musi się przeto tak 


długo za ustawą okopać, dopóki odpowiednie 
przeciwkoncesje nie będą ofiarowane. 

Korespondent Czasu donosi, że mylnie 
napisały dzienniki wiedeńskie, jakoby poseł 
Czerkawski zapowiedział w sobotę w Izbie 
wstrzymanie się od głosowania. To niepraw- 
da; zapowiedział głosowanie przeciw adre- 
sowi. 

Ciekawiśmy, jaki był stosunek głosów 
przy głosowaniu nad ustępami adresu, a po- 
tem nad całym adresem; wykaże on siłę, ja- 
ką na każdy wypadek rozporządzać mogą 
centraliści bez pomocy innych stronnietw i 
frakcyj, 


stąpił z dwornaprofesorami. Jednemu z nich 
wyrzucał brak iegłości w języku moskiew- 
skim, drugiemu że w wykładzie historji trzy- 
ma się „fałszywych pogladów“, t. j., że mówi 
prawdę ucznion. Oba zagrożeni są dymisją. 


Francja. 


. Zgromadznie narodowe codzień prawie 
jest sceną jakrhś awanturniczych zajśc. Je- 
den z deputownych niejaki Jean Brunet (a 
nie Bruno) wysąpił na trybunę i przeczytał 
projekt dziwneg, nabożeństwa, składający się 
z. następujących trzech artykułów: 1) Fran- 
„cja, pragnąc się ołrodzić, poświęca się Bogu 
i Chrystusowi. 2) Francja wzniesie świąty- 
nię wewnątrz Parya, na placu który dwn- 
krotnie był nazywny placem króia rzym. 
skiego (Trocadero). 3) Ta świątynia nosić 
będzie napis: „Nieh Bóg strzeże Francji 

Chrystus jest zwycęzcą, króluje i rzad js 
Potrzeba wiedzieć, że przed kilku MET 

mi był jeszcze pan3runet małym n, 
niedawno należał d orleanistów, a ter ra 
stępuje jako ultra-kerykał. BAT 


Journal des lebats tak à 

scenę: P. Jean Brmet przemawia. „5 A 
swej sprawiedliwość: ukarał Francje siwą z” 
liwemi klęskami. lrancja dałą da Aa 
R AE = bezbożnym i > -4 
nom“ as, Głos jakiś: „pan mówie © 1. 
dziach 4. września? Blach woo” alg 
zydent Grévy coś nówi do pana A ARIS Br 
net. Okrzyki: „Dajde mówić obywatelowi rad 


ko „P. Jean Brumet powtarza 
odaje: Francja opuściła Swoje na; TA: 
sze i najczystsze dzeci i pozwalała ynie. 
Chrystusowi, który ją obsypał dobrodziej. 
stwami (szemrania [o lewicy — Bardzo ha 
brze ! z prawicy.) (zy Francją chce dalej 
żyć w ruinach, w ksnspiracjąch, w hańbie i 
poniżeniu? Czyli też raczej Francja chce po- 
dnieść głowę i udać się drogą zbawienia ? 
Potrzeba w takim nzie aby się odrodziła, 
aby przyjęła zasady, które Świecą nad całym 
Światem, aby potępiła sekciarzy ateizmu. 
(Bardzo dobrze! z Prawicy — Dosyć, dosyć ! 
z lewicy. Smiechy.) P. Jean Brunet żąda u- 
znania nagłości wniosku. Nagłości nie uzna- 
no, ale wniosek odesłano do komisji ini- 
cjatywy. 

Komisja do zbadania rządów 4, wrze- 
śnia przesłuchuje ciągle jeszcze księcia Gram- 
mont i marszałka Leboeut. „Na jednem z 
ostatnich posiedzeń, pisze Le Temps, odkry- 
ła się dziwna okoliczność. Marszałek Le- 
boeuf tłumaczył, że manifest czytany przez 
księcia Grammont z trybuny Ciała prawoda- 
wcego był poprzednio przedłożony radzie mi- 
nistrów. Jedno z ostatnich wyrażeń tego ma. 
nifestu, mówiące, iż cała Francja żąda woj. 
ny, Ściągnęło na siebie pewną krytykę i na 
wskazówkę większości książe Grammont zgo- 
dził się wypuścić ten ustęp i nie czytać go 
wcale na posiedzeniu publicznem. 


„Książę Grammont od siebie oświadczył 
także przed komisją, iż fakt jest prawdziwy, 
ale że był ou (Grammont) zmuszony do od- 
czytania powtarzanemi naleganiami ultra-bo- 
napartystów, “a przedewszystkiem pana de 
Cassagnac, i z tego to tylko powodu odczy- 
tał na posiedzeniu publicznem ustęp, który 
w radzie ministrów obiecał wypuścić.“ Bie- 
dny Grammont, musi mieć miękkie serce, 
kiedy prośby pana de Cassagnac tak łatwo 
go zdobyć potrafiły. Tymczasem ustęp 
ów czynił całą Francję odpowiedzialną za 
wojnę, którą wydawał monarcha, i kiedy mo- 
narchy zabrakło, Niemcy mieli w owych sło- 
wach Grammonta wyborny pozór do dalszego 
prowadzenia wojny, do dalszego palenia i 
niszczenia Francji, za którą powiedziano, że 
sama chciała wojny. 


Wiadomo, że siódma komisja inicjatywy 
odrzuciła wniosek półkownika  Denferta o 
częściowej zmianie członków Zgromadzenia 
narodowego. Tej samej komisji oddano teraz 
wniosek Guibola o tym samym przedmiocie. 
Stała się rzecz dziwna, dla wniosku Guibola 
znalazła się większość, mimo że wniosek ten 
nie wiele się różnił od wniosku Denferta. Na 
uwagi czynione przez mniejszość, że odrzu- 
cenie wniosku Denferta musi pociągnąć za 
sobą i odrzucenie Guibola postanowiła więk- 
szość skasować dotychczasowe swoje postano- 
wienia i przystąpić do nowego zbadania obu 
wniosków. 


Biskupi francuzcy walczą z projektem 
prawa o wychowaniu ludowem, wniesionym 
przez Jules Simona, za pomocą petycji prze- 
syłanych Zgromadzeniu narodowemu. Biskup 
z Beauvais poczuwa się do obowiązku „mimo 
iż podobne twierdzenie może go zrobić nie- 
popularnym“, oświadczyć, „że brak wykształ- 
cenia, jak powszechnie utrzymują, nie jest 
największem nieszczęściem Francji.“ 


Biskup orleański milczy dotąd, ale za- 
pewne wystąpi przeciw projektowi na publicz- 
nych obradach Zgromadzenia. 


Na posiedzeniu Zgromadzenia narodowe- 
go 18. stycznia” Thiers w obszerny i wymo- 
wny sposób przemawiał za cłem od płodów 
surowych i rzekł, że jedyny to osiągnąć się 
„dający podatek. Odwołuje „sę on do patrjoty- 
zmu Zgromadzenia i mówi, iż rząd ma prze- 
wszystkiem dwojaką troskę: naprzód utrzy- 
mać umowę zawartą W Bordeaux, której zer- 
wanie sprowadziłoby nieuniknione nieszczę- 
ście; powtóre wszelkich dołożyć starań, aby 
zapobiedz anarchii nietylko politycznej ale i 
intelektualnej. Należy, rzekł dalej, umieć 
przyjąć prawdziwą ideę, pomimo uprzedzeń 
przeciw niej powziętych. Mowa Thiersa zna- 
lazła bardzo przychylne przyjęcie. 


Ziemie polskie. 


Dziennik Poznański donosi, „że rząd 
moskiewski w Kongresówce zamierza oddać 
obywatelom administrację dróg bitych, i w 
tym celu namiestnik, przez poufne korespon- 
dencje do gubernatorów, zalecił zniesienie się 
z obywatelami, czyby nie udało się urządzić 
komitetów gubernialnych i powiatowych z wy- 
boru, którymby oddane zostały w administra- 
cję fundusze na utrzymanie dróg bitych, z 
przeznaczeniem po rubli 240 na jedną wior- 
stę, wliczając w to nietylko utrzymanie dróg 
ale i całą służbę techniczną i drogową.“ 
Z naszej strony możemy tylko to dodać, że 
po roku 1863 drogi bite w Kongresówce są 
w tak opłakanym stanie jak rzadko, i Że z 
tego powodu, jak i z innych mnogich wzglę- 
dów, obywatele nie zechcą z pewnością brać 
na siebie konserwację onych. 

Tenże dziennik pisze: „Dnia 13. b. m. 
znów wysłaliśmy do Berlina dalsze podpisy 
na wiadomej petycji, tak z Poznania jak i z 
okolicznych wiosek. Z samych Jerzyc było 
przeszło kilkaset podpisów, przyczem dowia- 
dujemy się, że wniosek rządowy w sprawie 
nadzoru szkolnego przyjdzie dopiero pod o- 
brady w Berlinie we wtorek, t. j. 16. b. m., 
nie zaś 13., jak to za Czasem donieśliśmy 
w przeszłym numerze“. 

W Poznaniu i w innych miejscowościach 
w zaborze niemieckim odbywają się teraz cią- 
gle posiedzenia różnych Towarzystw; szcze- 
gólnie skrzętnie tam się starają o doprowa- 
dzenie do skutku związku Towarzystw prze- 
mysłowych, gdyż bez tego związku ani kon- 
kursu urządzić, ani czeladzi za granicą na 
nauki wysełać, ani wspólnego organu utwo- 
rzyć nie można. Poznańskie Towarzystwo w 
tym celu, na posiedzeniu 13. b. m. zgodziło 
się, azeby wybrać komisję, składającą się z 
Ə członków, któraby oznaczyła Ściśle cele 
związku i organizację, zredagowała jego sta- 
tuta i odezwę o połączenie wszystkich Towa- 
rzystw przemysłowych i żeby następnie w po- 
rozumieniu z zarządem rzecz w życie wpro- 
wadziła. 


„Dziennik Poznański, z powodu stule- 
tniej rocznicy pierwszego rozbioru wystąpił z 
projektem założenia w Poznańskiem Towa- 
rzystwa oświaty ludowej w „sensie i kierun- 
ku narodowym“, którego potrójnem zadaniem 
byłoby: 1. zakładać po parafiach czytelnie 
ludowe wraz z organizacją najstosowniejszego 
i najpraktyczntyjązego rozpowszechnienia ksią- 
żek, dobrych pism i rycin (kolporterstwa). 
Byłby to najlepszy środek wytrącenia z ręki 
łudu, zaczynającego się już pośród niego sze- 
rzyć kolporterstwa niemieckiego lub, co gor- 
sza, owych wydawnictw spekulacyjnych pol- 
skich, niemniej szkaradnych treścią jak ję- 
zykiem, których próby dostarczają nam nie- 
które księgarnie pruskie i górnoszląskie. 2. 
Byłoby zadaniem tegoż Towarzystwa zająć 
się zmyślą i przezornością wydawnictwem pism 
ludowych lub przyjściem w pomoc wydawni- 
ctwom już istniejącym, jak n. p. szanownego 
ks. Bażyńskiego lub p. Chociszewskiego i in- 
nych; nareszcie 3. wchodziłoby w zakres po- 
dobnego "Towarzystwa urządzenie „ochronek 
dla dzieci wiejskich, w których prócz opieki 
fizycznej, doznawałyby opieki moralnej przez 
kształcenie umysłowe w myśli i kierunku na- 
rodowym. Pomysł zawiązania podobnego To- 
warzystwa, przeszedł już w czyn; już istnieje 
związek ku temu, i wkrótce wyjdzie organi- 
czny program tego Towarzystwa. W końcu 
Dziennik przemawia do kobiet polskich o 
poparcie, do kobiet polskich, którym znany 
mąż stanu niemiecki, p. Flottwell, oddaje w 
swych sprawozdaniach i memoujałach za rok 
1840 zaszczytne świadectwo , pisząc, „iż ger- 
manizacja w ziemiach polskich postępowałaby 
stokroć szybcej i biegiem skuteczniejszym, 
gdyby nie opór i niepoprawność polskich ko- 
biet.“ 

Z wiecu pszczyńskiego, 0 którym wspo- 
minaliśmy niedawno, doszły nas bliższe szcze- 
góły. Brało w nim udział 30 księży i do 2500 
„wiarusów”; przewodniczącym był p. Karol 
Miarka, który w dłuższej rozprawie przedsta- 
wiał smutne położenie nasze, przyczyny na- 
szego upadku, Środki dla usunięcia przeszkód 
i środki do dzielnej obrony praw przyrodzo- 
nych, jako najważniejszy środek polecił two- 
rzenie „kółek“ i urządzanie wieców, czyli 
zgromadzeń ludowych.* Ks. Szuman i p. Pe- 
ters, posłowie sejmu berlińskiego, wyjaśnili 
skład sejmu a szczególnie katolickiej frakcji 
jego. Uchwalono, aby posłem dla powiatu 
pszczyńsko-rybnickiego do rajchstagu został 
ks. Miller i wystosowano silny protest przeciw 
usunięciu księży z nadzoru szkół i przeciw 
obieraniu innowierców za dozorców nad kato- 
lickiemi szkołami. Przyszły wiec ma się ze- 
brać w Zorach. Katolik w swem sprawozda- 
niu o wiecu pszczyńskim powiada, że on do- 
wiódł, iż lud na Szląsku zachował dotąd 
cnoty, obyczaje 1 staropolską wiarę. 

Do Gazety Toruńskiej donoszą z War- 
szawy © obrzydliwem, pełnem grubiaństw i 
niegrzeczności postępowaniu p. Wittego, ku- 
ratora naukowego okręgu warszawskiego, z 
nauczycielami, w czasie odbywanych wizyt. 
Biada tym Z profesorów, którzy nie zdołali 
jeszcze przyswoić sobie dobrze języka mo- 
moskiewskiego; podobnych natychmiast pan 
kurator łaje i gotów ze służby _ wypędzić. 
Zwiedzając niedawno pensję p. Barszczew- 

: k silnie zwymyślił 
skiego w Warszawie, ta | ZI : 
p. Gereta wobec uczniów za nieznajomość Ję- | DI afi ' 
zyka moskiewskiego, że ten aż omdlał z żalu | ki. Powróci dopiero koło 10 lub 12, w sku- 
i boleści. We dwa tygodnie p. Witte wizyto- tek tego wycieczki jego do Neapolu opóźni 
wał gimnazjum w Piotrkowie i tak samo po- * SIĘ Z dni kilka. 


swój frazes 


w łochy . 


. Do jednego z dzienników  francuzkich 
piszą z Rzymu 7. stycznia: Wiktor Ema- 
nuel wyjechał przedwczoraj do Florencji, 
gdzie umiera zięć jego i adjutant, półkownik 
Spinala, jeden z najdzielniejszych oficerów 
armii włoskiej, ożeniony z córką króla i hra- 
biny Mirafiori, morganatycznej jego małzon- 


Dom królewski nabył posiadłości Castel- 
Pozziano od księcia Grazioli za 4'/, miliona 
franków. Castel-Pozziano jest z okolic rzym- 
skich najbardziej niezdrową i smutną, dobrą 
tylko do polowania w zimie. 

Nie ma tam nawet wody dobrej do pi- 
cia. Ale znów król i hrabina mają wstręt 
nieprzyzwyciężony do Kwirynału, przynajmniej 
dopóki nie będą mieli mieszkania w pawilo- 
nie ogrodowym, co jest dotąd dopiero w pro- 
jekcie. Zauważano, „że Wiktor Emanuel ni- 
gdzie nie chce zamieszkiwać apartamentów, 
w których mieszkali jego poprzednicy. We 
Florencji mieszkał w Casino, niewielkim 
domu należącym do pałacu Pitti: w Neapolu 
wolał mały pałac Capodimonte od królewskie- 
go. Tak samo i w Rzymie posługuje się re- 
zydencją swego poprzednika tylko podczas 
urzędowego przyjęcia. 4 

Tymczasem, Zanim pawillon będzie go- 
towy, najęto przedwczoraj dla króla i hrabi- 
ny willę Ludovisi, własność księcia Piombino. 
Wspaniała ta rezydencja, której ogrody odry- 
sował Le Notre, leży w obwodzie Rzymu, 
ale w miejscu ustronnem i spokojnem, gdzie 
dawniej były ogrody Sallustjusza. Książe 
Piombino, jeden z niewielu członków arysto- 
kracji włoskiej, patrjotycznie usposobionych, 
ofiarował własność swoją królowi, ale dom 
królewski nie przyjął tej ofiary i będzie pła- 
cił 60.000 franków rocznie za lokal. 

Biskup Strossmayer leży ciągle chory w 
Neapolu, dokąd wyjechał dla polepszenia 
zdrowia. 

W Rzymie dr. Nery zaczał wydawać 
polityczne i religijne pismo sperance de 
Rome. „W samem centrum jezuityzmu, pisze 
prospekt tego dziennika, powinien się wznieść 
trybunał niezależnej pobożności, gdzie nasi 
chrześciańscy bracia z każdej części świata 
znajdą posłuch dla swoich myśli i planów, 
dla swoich trosk i nadziei. Program nasz 
tak się streszcza: nie szyzma, ale kościelna 
reforma, ale połączenie duchowe w prawdzi- 
wie katolickim kościele ze wszystkimi tymi, 
którzy się Chrystusa i apostolskiego wyzna- 
nia wiary trzymają. Wiele rąk przyjacielskich 
przyciągnie się ku nam z cel klasztornych, 
a nawet niektóre z za progów Watykanu.“ 

Z podobnemi tendencjami w Florencji 
zaczęło wychodzić pismo La Luz. 

Rząd włoski w Rzymie stara się jak naj- 
delikatniej obchodzić z całem otoczeniem pa- 
pieskiem, i nikogo nie drasnąć choćby mimo- 
wolnie. Najwięcej daje się to postrzegać w 
cenzurze teatralnej. Dawniejsza cenzura tea- 
tralna była daleko mniej oględną od dzisiej- 
szej, która pilnie czuwa, aby czemkolwiek 
nie urazić rzymskich monsignorów. I tak 
„Żydówkę* Halevy'ego dozwolono przedstawić, 
ale po wielkiem obcinaniu, taksamo zrobiono 
i z „Prorokiem* Meyerbeera, nie pozwolono 
zaś zupełnie przedstawiać „Boccaccia na dwo- 
rze Neapolu* z powodu, iż występuje tam 
kardynał. Autor, Bettoli, sam się udał do 
Lanzy i prosił go o pozwolenie, ale prezy- 
dent ministrów był nieubłaganym. „Bardzo 
mi przykro, powiedział — pragnę, aby teatr 
miął jak największą swobodę, ale nie mogę 
dozwolić, aby wyprowadzano kardynałów na 
scenę. Napadaj pan na ministrów, mnie prze- 
drzeźniaj, ale oszczędzaj święte kolegium.“ I 
„Boccaccia* wygnano z Rzymu. 

Mają być znów zawiązane stosunki dy- 
plomatyczne pomiędzy papieżem a dworem 
hiszpańskim. Utrzymują, że dawniejszy nun- 
cyusz papieski w Hiszpanii mgs. Franchi po- 
wróci na dawną posadę Może to będzie dro- 
ga do porozumienia Się I z dworem włoskim, 
przez syna do Ojca. 


Moskwa. 


Petersburgskie pisma donoszą, że słyn 
nemu p. Pogodinowi w Moskwie powybijano 
szyby. Sprawcami tej owacji byli ulicznicy ; 
pięciu z nich policja złapała, i zostali ska- 
zani na 4 dni aresztu i na zapłacenie war- 
tości 60 rozbitych szyb. Kto podmówił uli- 
czników — nie wiadomo. 

„ W końcu grudnia były wielkie zaburze- 

nia między robotnikami fabryki p. Mazury- 
na, także w Moskwie. Wybili do 3.000 szyb 
we fabryce; trzask i hałas był tak wielki, 
e o wiorstę było słychać. Powodem zabu- 
rzeń było niezadowolenie robotników z pana 
Bujkowskiego, dyrektora fabryki. Przeszło 
2.000 robotników należało do tych hałasów. 
Sześciu z nich, jako głównych sprawców, a- 
resztowano i wsadzono do więzienia. 

Czytamy w Mosk. Wied., „że według 
dokonanego w jednym dniu spisu ludności 
Moskwy, w mieście tem okazało się mie- 
szkańców 611.970. t. j. 358.077 płci męzkiej, 
a 353.893 żeńskiej. Podług zaś wiadomości 
policyjnych ze stycznia 1861 roku, mieszkań- 
ców miało być 460.894, t. j. 286.189 płci 
męzkiej, a 174.705 żeńskiej. Ludność Moskwy 
powiększyła się zatem o 101.076 mieszkań- 


COW. 


Kronika. 


— Kurjerek iwowski. „Gazeię Narodową 
wczoraj po godzinie pierwszej po północy skon- 
fiskowano. Ani jeden numer nie rozszedl się w 
mieście. Drugie wydanie wyszło dopiero o godz. 
10. rano. A jednak Kurjer lwowski, wyszedł- 
szy między godziną 7 a 8 rano, zamieścił tele- 
gramy Śrazety Narodowej! Widać więc, że 
panowie Maliszowie i Rapacki znaleźli sposób o- 
trzymania telegramów Gazety Narodowej, ipo- 
dania ich jako przedruku z Gazety Narodowej 
pierwej nim Gazeta zdołała je podać swym 
czytelnikom. Jakim sposobem? To już sekret 
panów Maliszów i Rapackiego. , 

Wprawdzie ustawy nie dozwalają brać tele- 
gramów z innych pism tegoż samego dnia, w 
którym te pisma wychodzą. Ależ panowie Ma- 
liszowie i Rapacki nie troszczą się oto, podobnie 
jak i Dziennik Polski. 

Niedawno doniesiono, że schwytano fałszy- 
we dziesięcio i stureńskowe banknoty, we Lwowie 
w obieg puszczane. Pokazalo Się, że fabrykowa- 
no je piórem w tutejszym domu karnym u Bry- 
gidek. Wykrył to jak pisze Presse, wiedeński 
nadkomisarz policyjny Appel, który zajmuje się 
wyłącznie od wieln lat śledzeniem fałszerzy ban- 


| knotów. Po robocie poznał, iż tak samo ban- 
knoty podrabiał jeden fałszerz przed kilku laty, 
który obecnie odsiaduje karę w domu karnym we 
Lwowie. I okazało się, że trafił na ślad praw- 
dziwy. 

Sprawa utworzenia akcyjnego Towarzystwa 
dla wzięcia teatru polskiego we Lwowie w przed- 
siębiorstwo w celu podniesienia sceny polskiej — 
posuwa się dosyć szybko. Już za dni kilka 
będzie zwolane posiedzenie, złożone z osób, któ- 
re oświadczyły chęć przystąpienia do tego sto- 
warzyszenia, i femu zebraniu przedłożony będzie 
projekt statutów Stowarzyszenia. Ktoby udział 
chciał wziąć w tem zebraniu, może oświadczenie 
swe złożyć w administracji Gaz. Narod. 

Towarzystwo muzyczne zaprasza pp. dyle- 
tantów spiewu, bez różnicy, czyli są członkami 
Towarzystwa lub nie, na stałe ćwiczenia spiewu 
choralnego, które się odbywać mają od 20. sty - 
cznia br. każdej soboty o godzinie 8. wieczór w 
szkole muzycznej Towarzystwa w domu pani Sła- 
wikowskiej nr. 17 rynek, obok skłepu p. Kleina 
„pod psem“. 

Przedmiotem tych ówiczeń, zarządzonych 
w celu krzewienia muzyki wokalnej w ogólności 
i uorganizowania chóru męzkiego w szczególności, 
będą kwartety, oratorja, solowe utwory z chóra- 
mi itp. przeważnie z tekstem polskim, ruskim i 
niemieckim. 

Przyłączenie się do tego 
jest wclne od wszelkiej opłaty. 

Pan starosta z Tłumacza nadesłał nam 
zaprzeczenie jakoby posłngiwał się w urzędowych 
komunikatach językiem niemieckim. Chętnie umie- 
szczamy podobne zaprzeczenie, chociaż faktem 
jest, że w Wydziale krajowym znajdnje się świa- 
dectwo ubóstwa, nadesłane do Zarządu szpitalu 
głównego we Lwowie, wydane w języku niemie- 
ckim dla starozakonnego Nzera Henic, na którem 
Jest również pieczęć z niemieckim napisem. 


Stowarzyszenia 


— W Administracji Gazety Narodowej dla 
Wincentego Smaglowskiego w Paryżu złożyli: 
Wacław Niedzielski 1 złr., Gustaw Reut 1 złr., 
Dutkiewicz 1 złr., W. S. 50 ct., N. N. 1 zb., 
B. Dulęba 1 złr., Baranowski 50 ct., St. Skwar- 
czyński 1 zlr., Józef Zywicki z Biskupic 10 złr. 
Razem 17 złr. w. a. 


Wybór uzupełniający jednego członka 
do Rady powiatowej w Jaśle z grupy gmin wiej- 
skich rozpisuje prezydjum e. k. namiestnictwa 
na dzień 6, lutego 1872 r. 

Wybór odbędzie się w mieście powiatowem ; 
0 godzinie i miejscu wyborów zawiadomieni Zo- 
staną wyborcy kartami legitymacyjnemi. 


—  Nieszczęsne wypadki. W karczmie ży- 
waczowskiej w powiecie Horodeńskim powstała 
27. grndnia bójka pomiędzy kilku włościanami, 
z których jeden Danyło Horyszyn tak nieszczę- 
śliwie obity został, Że nazajutrz umarł. — Ko- 
ło Iwonicza w powiecie Krośnieńskim zamarzł 
18. grudnia Stanisław Nycz wyrobnik z Iwoni- 
cza. — W Hlibowie w powiecie Skałackim u- 
marli w skutek zagorzenia Iwan i Barbara Puń. 
W Tarnopolu powiesiła się 30. grudnia 20-letnia 
Paranka Kopak. W Bożnowie w powiecie 
Śniatyńskim zmarzł 7. bm. kominiarz z Kosowa. 
W Czeremosziu utonął 3. bm. Mikołaj Huczer- 
lak parobek z Tuczap w powiecie Śniatyńskim. — 
W Zaleszczykach znaleziono B. b. m. nad brze- 
giem Dniestru głowę nowonarodzonego dziecięcia 
owiniętą w szmatę i sznurkiem obwiązaną. Re- 
sztę ciała zjadły psy. Zarządzono śledztwo za 
matką tego dziecięcia. — W Gorlicach areszto- 
wała 5. bm. żandarmerja dziewczynę Annę Mu- 
rzankę podejrzaną o dzieciobójstwo, — Koło Dob- 
czy w powiecie jarosławskim zamarzł 4. bm. 
Srul Weinfass trudniący się zbieraniem szmat po 
wsiach. — W Wolczem w powiecie Tureckim 
pokąsał 6. bm. wściekły pies pięć osób a naza- 
jutrz w Turce jedną osobę. — W Wasylkowi- 
cach w powiecie Husiatyńskim popełniła 31. 
grudnia 19letnia żydówka Cypra Fischtran dzie- 
ciobójstwo i przyznała się do zbrodni. — W Ru- 
szczy w powiecie Krakowskim aresztowali żan- 
darmi Grzegorza i Marjannę Majów podejrzanych 
o zabijanie dzieci, które otrzymywali z Krakowa 
na wychowanie. 


Cichy karnawał. W Krakowie Wydział 
akad. tow. bratniej pom., uchwalił jeszcze w gru- 
dniu, że w r. 1872 nie urządzi „baln akademi- 
ckiego.*  Technicy postanowili zamiast balu u- 
rządzić przedstawienie amatorskie. Komitet me- 
dyków, który się miał zająć przygotowaniami do 
balu na dochód biblioteki wydziału lekarskiego , 
w sobotę się rozwiązał, uznawszy ostatecznie za 
stosowne wyrzec się zamiarów balowych. „Po- 
stęp* poszedł tą samą drogą. Zwykłe po inue 
lata wieczorki tańcowe zastąpiły teraz w sobotę 
po raz pierwszy zabawy towarzyskie, które się 
przy dźwiękach przygrywającej muzyki wojsko- 
wej do późnej mocy przeciągają. Bawiono się 0- 
choczo, Odczyt, zbyt późno zapowiedziany, nie 
mógł się odbyć. 

„Kronika Krakowska“ Gaz.'Nar. podjdniem 
12. podała, że medycy. mają zamiar dawanie 
balu, dziś już od niego odstępują, (P. r. G. N.) 


Dodatek miesięczny do Gazety Lwo- 
wskiej poświęcony historji, statystyce i ekono- 
mii krajowej zawiera: Wychowanie  pnbliczne: 
Stan szkół w Galicji, Prodnkcja rolnicza w Ga- 
licji Wschodniej. Monografio historyczno-statysty- 
czne miejscowości w Galicji : Borynicze, Stan 
fundacyj stypendyjnych. Ludność Galicji według 
opisu z 31. grudnia 1869. Dokumenta doty- 
czące dawnej ekonomii samborskiej,  Materjały 
do statystyki Galicji Obszerniejsze sprawozdanie 
z tego zeszytu podamy w osobnej ocenie, 

Z dniem 31. stycznia zacznie wychodzić pi- 
smo miesięczue polityczno-piśmienniczo pod tyt.: 
„Rok 1872“, zawierać ono będzie: 1) Rozpra- 
wy o polityce bieżącej, 2) Kronikę wypadków 
politycznych. 3) Rozprawy o kwestjach ekonomii 
społecznej, statystykę stowarzyszeń itp. 4) Spra- 
wy administracji krajowej i autonomicznej, spra- 
wozdania z czynności Wydz. kraj, Bad pow. 
Rad miej. i gminnych. 5) Sprawy oświaty pu- 
blicznej: czynności rad szkolnych, towarzystw pe- 
dagogicznych itp. 6) Rozprawy naukowe i lite- 
rackie, rozbiory dzieł i kronikę literacką. 7) 
Przegląd artystyczny: Sprawozdania zZ czynności 
Towarzystw artystycznych, wiadomości o teatrach 
itd. 8) Wspomnienia historyczne i życiorysy. 

— Należytość pobierana od czyszczenia 
wagonów przy transporcie bydła jest od 15. b. 
m., jak to drugostronnie umieszczony inserat 0- 
głasza, na wszystkich austujacko-węgierskich ko- 

t lejach znacznie obniżoną. 
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- Wulkanizmowi, tj. 


— D urnach i nawodziskach, odkrytych 
niedawno w Lussowie, pisze biegły w etnologii 
uczony Ryszard Adree, co następuje: Przy ng 
Wianiu przestrzeni, około 8 morgów Lorg 2 
wynoszącej, we wsi Lussowie, 0 dwie sliża k 
Poznania odległej, która z lekka się zbli AN 
jezioru Lussowskiemu, napotykał pług yh 5 l- 
kości jednej tylko stopy często na Ene A pol- 
ne, Właściciel tych dóbr pan Boas, mirego to 
zastanowiło, kazał czynić dalsze Ę $ iwania, 
które stwierdziły ten zajmujący fak bi e cała ta 
ośmiomorgowa przestrzeń mieści w A ie niezmier- 
ne pole urn. Urny ustawione były szeregami, 
jeden szereg od drugiego mniej p o 7 stóp 
odległy. W ogóle naliczono około 100 szeregów 
tak, że odkryto przynajmniej 10.000 urn. Były 
gaci różnej wielkości od ao lszych, mających 
3 stopy średnicy, które Je 4 że wszystkie się 
rozsypały. aż do małych, pó stopy średnicy wy- 
noszących. U - „aska niepolewanej czar- 
nej gliny. Pod PO em kKsztaltu i surowo wy- 
rzniętych linij nie T nią się niczem od zwykłych 
urn wykopy wanych. Większą część wykopaliska 
stanowiły małe, SŁoPę wysokości mające urny, 
tylko tu i owdzie znachodziły się urny, mające 
3 stopy średnicy. Wszystkie urny okolone były 
kamieniami i i pokryte! Pan Boas znalazł 
poszlaki, że um rozciąga się jeszcze dalej 

* e Mował powtórzyć się może. W 
U b til al się popiół z kości, który w 
| takiej Pi Te Ż6 go można było użyć na wy- 
wóz. Piękna na tym gruncie wyrosła lucerna. 
Broni, sprzętów i t, d, nie znaleziono żadnych, 
SĄ AR pod powierzchnią ziemi miejsca 
tk p. B Celem regulacji i pozyskania gruntu 
suszy | oas jezioro Lussowskie po cześci wy- 
jeziora nie mało się zadziwił, jak za opadaniem 
e maczna liczba pali pokazywać się zaczęła 
| aiat Y. W ogóle policzył pan Boas ośmdzie- 
regularnie wbitych pali, mających przecię- 
s? 8 do 10 cali średnicy. Pola te połączone 
ły z ladem całym szeregiem innych pali, na 
których zapewne most spoczywał. (Kurjer 'Po- 
znański.) 


~ Nieco o soli kamiennej i potasowej, 
także towarzyszu tychże, nie koniecznie wiernym, 
bo płynnym i ulotnym, © nafcie. 

) W roku ubiegłym umieściłem w czasopiśmie 
niniejszem artykuł pod tytułem „Rzecz o soli 
bydlęcej « traktujący głównie o sposobie denatu- 
Towania soli czystej warzywnej w sól bydlęcą 
za pomocą ekstraktu gencyany i piołunu. Bytność 
wody zawartej mechanicznię w kryształkach soli 
warzywnej, umożebniła denaturowanie podobne a 
z tym większym skutkiem im większe kryształy 


rer Niy z wyparowania wody słodkiej Z sū- 
CY 1 przeciwnie. 


a 
mlonna Ge ie chemiczne wykazują, sól ka- 
x Zawiera ż k 
' glowodory adnej wody, przeciwnie wę 


1 inne części, których charakterystyka 
Wskazuje nam drogę wbrew przeciwną a przezto 
Wzbrania niejako przypuszczenie wytworzenia tej 
Soli za pomocą parowania. 

Wielokrotne opisywania działalności wulka- 
nicznych w pośrodku wód morskich, Darwina, i 
Przy tej sposobności czynione uwagi, dozwalają 
na konkluzję ostateczną, że równoczaśnie z wy- 
E «i wulkanu, które to wybuchy, jak Darwin 

Pomina, nierównie częściej pojawiają się w mo- 
rzu jak na stałym lądzie, przez wciśnienie się 
in wuja 1 w otwór utworzony w skutek wy- 
żobniły w  albznago i równoczesne ciepło, umo- 
dl” | e między innemi także i soli 
więcej Olo enio się zaś ostatniej mniej 
własnością tej ne, wytłumaczyć dałoby się znów 
niem późni J Soli odmienną tj. wykrystalizowa- 
ejszem od innych. 
tność wo adj zi analiza chemiczna wykazała by- 
soli potasow. ianicznie zawartej w kryształach 
prawie z pewno uJdobywanej z kopalni, natenczas 
JĄ nazwaćby można wytworzenie 


pojawionej s 

tj. chlorku "a Potagowej obok soli kamiennej, 

nej z wnetrza i p tatniej wulkanicznie wznieco- 
A powierzchni ziemi, drugo- 


i ae A byłaby do badań podo- 
terystyki plut “mejszą, poszukiwanie charak- 
scyontyficznie losg o wypłaciłoby się nie tylko 
wiem ni ecz także | materjalnie, dałoby 
o pewniej jeko wskazówkę do badań dalszych i 
surowicy Eo jaką być może analiza chemiczna 
Do niedawna 
sol kamienna za po 
chemia i badania 
tłumaczenie podobne 3 
natomiast górę. przypisywany, zaczyna a bierze 
wydobycie przyczyny więcej 
wnętrza ziemi za pomocą tej sily ost WH muej z 
sób zaś tworzenia tj. zestawienia cz aj 
cznych soli kamiennej wyjaśni zapewnie ay 
przypuszczenia bowiem dr. Boue w tym wzgl xi 
zd P może nie koniecznie pewne — dowody 
e N badacza natury googuostyczne do wyka- 
szo posobu pojawienia się soli kamiennej w 
Powierzchni ziemi nam dostępnej — rzec 
mógłb by m są niezbita. 
bliżej pamaczonie ustępu dr. Boue dotyczącego 
śmie i S ARA tego, umieszczonego W czasopi- 
pod 1. iozo-hutniczom w jezyku niemieckim 
później, py z” = z 1871 roku, podam może 
niem zestawienia” Zyczynę wystąpienia z ocenie- 


utrzymywano, że się wytwarza 
oatunizinu, dziś zaś, gdzie 
ne stoją 0 tyła wyżej, 


tworu t 

dostępnego utworu tego ogółowi publicznie 

wilicji, pouiekąą interesowanym i na pro- 
Wracając do 


ustępu dotyczącego wytworze- 

s i morskiej, w razie 
Wyższe polegało na pra- 
pea baby na pewne, że 
= waląco cechy pluto- 
jkaniczną, nie do- 
ad (Na, CI.) 


nia soli potasowej 
gdyby Przypuszczenie p 
wdzie niezbitej, orzeknąć yć 
pokłady soli kamiennej nie 
nicznej, lecz tylko czysto 
zwalają przypuszczać obok soli kam 
równocześnie bytności 3 soli potasow 
W ścisłym związku z powyżej o 
talnością nieza, uznaćby moż pisang PRE: 
$ dy siarki, znajdujące się w sąsiedztwie rż 
s RZ Swoszowicami. Siarka znachodzoni w 
margu także w kształcie groszku drobnego wer 
ko niejako na: „wyłączenie się tejże z gazów 
Woda a przy sposobności Wydobywania 
nich na zewnątrz. 
Przyę Ostatecznie nadmienić muszę 0 możebnosei 
Z ig pojawienia się i nafty W Galicji a to 


sid 


między pa u tak ścisłego związku jaki zachodzi 
tą a pokładami soli u nas. 

Prawie „, iAdomo węgiel brunatny znajduje się 

cznych py c2lej przestrzeni Galicji w bardzo li- 


ań ustryjuych * ach, wydobywanie go w celach in- 


ogranicza się jednak na miejsca nie i Pos veka usł. s r. 1839 


po. oczna 


koniecznie liczne, wszelakoż bytność jego skon- 
statowaną jest przecież, Za pomocą siły wulka- 
nicznej pojawiły się pokłady solne, ten sam 
czynnik mógł przeto za pomocą ciepła wytwo- 
rzyć z węgla przez destylację, i uaftę, które to 
zdanie przyjąć można ostatecznie jako fakt do- 
konany — dowodem tego następstwo kolejne 
produktów  destylacyjnych, jakie pojawiają się 
obok Drohobyczy w Borysławiu. 

Co zaś tyczy się soli kałuskiej, to przypo- 
minam sobie, że jeszcze przed laty wielu kupcy 
oskar zali się na brak słoności soli tamtejszej; na 
ówczas wydawało mi się to poniekąd śmiesznem, 
dzisiaj zaś uznaję skargę kupców powyższą za 
słuszną, sól bowiem tamtejsza zawierała vbok 
chlorku sodu zapewne znaczniejszy procent także 
chlorku potasu, przezco brak słoności a więcej 
cierpkości w porów naniu z solą żup innych do 
wytłumaczenia są łatwe. 


Wiadomości literackie, naukowe i ar- 
tystyczne. Pomiędzy dziećmi emigrantów naszych, 
które zrodziły się na obcej ziemi, odznaszają się 
pomiędzy innymi jako pisarze francuscy: Pauli- 
na Mękarska (Paulina Mink) wymowna propaga- 
torka równouprawnienia kobiet i praw proleta- 
rjatu; Ludwik Jezierski, współredaktor dziennika 
Opinion Nationale, w którym był sprawozdaw- 
cą spraw wojennych w kampanii prusko-francu- 
skiej, i Wacław Gasztowi, nauczyciel szkoły ba- 
tiniolskiej, tłumacz dzieł Słowackiego, które w 
przekładzie fraucuskim wydał w Paryżu Pan 
Gasztowt pisze także po polsku. Książeczka jego 
p. t.: „Poglądy francuskich filozofów XVIII 
wieku na sprawę polską*, drukowana w Paryżu, 
odznacza się dobrą polszczyzną i zdrowym a wy- 
trawnym sądem. 

— Deotyma w Warszawie napisała balladę 
p. t.: „Powrót gołębia”. 

— Józef Juszczyk, krawiec w Warszawie, 
napisał broszurę „O ubóstwie i zapobieganiu u- 
bóstwa“. 

— Wyszedł z druku w Warszawie „Prze- 
gląd krytyczny teorji zarobku“ przez dr. filozofii 
Strasburgera. 

— Oświata, pismo literackie czeskie w Pra- 
dze, umieściło studjum Antala Staszka pod tytu- 
łem: „Juljusz Słowacki i jego czas“. 

— Obchody na cześć Adama Mickiewicza 
wchodzą w stały zwyczaj pomiędzy nami, Gwiazd- 
ka Cieszyńska donosi, że w drugie swięto Bo- 
żego Narodzenia 1871 obchodzono w Czytelni lu- 
dowej w Cieszynie rocznicę urodzin Mickiewicza, 
przyczem odczytano treściwy Życiorys wieszcza z 
ustępami, z pism jego wyjętemi, deklamowano 
jego poezje, i przedstawiono teatralnie ustęp z 
„Dziadów*. W końcu nastąpiła zabawa. 

— W Galicji w roku 1871 wychodziło 
trzydzieści sześć pism perjodycznych różnej treści, 
w polskim języku. Z tych w ciągu roku upadło 
sześć (Dziennik Łwowski, Unia, Mrówka, 
Chochlik, Wola i Gaz. literacka),  trzydzie- 
ści zaś przetrwało Nowy rok. W Pozuańskiem i 
w Prusach Zachodnich wychodziło w roku 1871 
pism perjodycznych polskich trzynaście; w Szlą- 
sku pruskim cztery; w Szląsku austrjackim dwa. 

— Benedyktowicz, malarz artysta bez rąk, 
Benedyktowicz jest wzorem człowieka pracy, 
sztuczną ręką odmalował on pięć czy sześć stu- 
djów z natury, odznaczających się Śmiałością ry- 
sunku i pełnym, ciepłym kolorytem. 

— Na wystawie obrazów w Warszawie 0- 
prócz prac dawniej znanych malarzy, pojawiło 
się kilka prób nowych malarzy. Z tych błyskami 
rzeczywistego talentu Świeciły obrazy Chełmoń- 
skiego, Scholtzego, Biedrońskiego, Kucharzewskie- 
go i Gundelacha, ucznia akademii sztuk pięknych 


w Wenecji. Z miejscowych malarzy obrazy Szer- 
mentowskiego, Gersona i Kostrzewskiego odzua- 
czyły się, a z zamiejscowych malarzy obrazy : 


Gryglewskiego, Mireckiego, Kotsisa, panny Ma- 
jewskiej, Bronisława Abramowicza, i uczących się 
w Monachium: Henryka Pillatego i Łaszczyń - 
skiego. 

— Ziemianina nr. 2. zawiera: Jaki gatu- 
nek bydła rogatego u nas jest najlepszy? Fran- 
cuski sposób prowadzonia drzewek owocowych (do- 
kończenie). Nieco o'sile pochłaniania (absorbcji) 
ziemi. O wywożeniu gnoju zimą. Przegląd li- 
teracki. Rozmaitości: O trychinach, Nowy rodzaj 
guana. Wiadomości handlowe. Jarmarki, Ogło- 
szenia, 

— Przeglądu lekarskiego nr. 
Jaworze w roku 1871. Skobel; ra AAi 
O użyciu wodanu chloralu. Brans: Puchlina ko- 
lana perjodycznie powracająca. Kronika i roz- 


zawiera : 


maitości, Odcinek: Korespoudoncja z Warsza- 
wy. 

— Wykaz umarłych osób do 16. stycznia 
1872. Maksymiljan Zełkowski, profesor szkoły 


agronoimicznej, lat 71, na porażenie płuc. Lu- 
dwik Glatz, komisarz cyrkularny; lat 46, na ro- 
Pianto płuc. Wojciech Grzywa, oficjał rachunko- 
Nicht 47, na wrzody na płncach. Karol Hö- 

> urzędnik asekuracyjny, lat 25, na rozdęcie 


płuc. Rozali 
82, na Poraa aiai wdowa po dyr. kasy, lat 


e płuc, Tomasz E 
pinator m., lat SIR Aka, © SO pro 
Skulska, z ' ubogich db warzy. Zofja 


u lat 95, ze staro 
Katarzyna Kopczyńska, z ubogich domu, "m 34. 


ze starości. Leopold Batowski, zegarmistrz 


28, na gruźlicę płuc. Aleksander Miller, hat 
chnik, lat 21, na zapalenie śródsierdzią, Szy- 


mon Krul, zarobnik, lat 50, na zapalenie EA 
Michał Rutkowski, stróż z gubernium, lat 76, na 
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zapalenie płuc. Antoni Mickiewicz, zarobnik, 
lat 78, na dychawicę. Albina Jsrosiewicz, słu- 
żąca, lat 18, na durzycę. Regina Freizler, z u- 
bogich domu, lat 77, zestarośc. Michał Zaak, 
strażnik, lat 47, na suchoty. 


W norze. 12. Gazety 


Sprostowanie. 
Narodowej z dnia 14. b. m podaliśmy wiado- 
mość © nadanych stypendjach, w którem to o- 
głoszeniu Graz. Lwow. popelniła kilka błędów, 
a my i inne dzienniki takowe powtórzyliśmy, co 
niniejszem sprostować należy: Stypendjum z fun- 
dacji Zurakowskiego, a nie Zurawskiego jak 
mylnie podano, otrzymał p. Słonecki Tytus, 
nie Stanecki. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża i pro- 
duktów zrealizowanych na placu lwowskim w 
ciągu tygodnia od 4. do 11. stycznia 1872, 

Zboża. Pszenica 170 f. biała 10 zł. 
107/, zł., żółta 9%/, 957, zł. 

żyto 160 f. 7 — s, zł. 

Jęczmień 140 f. 51/4, — 53, zł. 

Nasiona. Koniczyna 180 f. 55 — 58 
zł., ceny obecnie więcej stałe. 

Anyż rosyjski 100 f. 28 zł. — 31 zł. 

Anyż płaski 100 f. 18 zł — 21 zł. 

Nasiona olejne. Rzepak zimowy 150 f. 


ly ti 
Lnianka 150 f. 117/, zł. 
Okowita 80  Trallesa, 41 miar, gotowa 


21/, zł. Obrót z umową na miesiące letnie 
bardzo ożywiony, notnją obecnie wyżej 23 zł. 


Uwagi pszczolarza nad możliwą doniosło- 
ścią pszczelnictwa w Galicji. Z dawniejszej sławy 
bogactwa naszego kraju, zwanego niegdyś komorą 
zboża dla ościennych i miodem płynącym, zostało 
nam tylko przysłowie, albowiem urodzajność zie- 
mi dziewiczej przez zaniedbanie uprawy wycieńczy- 
ła się, a pracowita pszczółka nietylko że nie doznaje 
opieki, ani pomocy od człowieka, teraz osobliwie 
po zniknieniu wielu łąk i lasów potrzebnej, lecz 
krociami pada corocznie żądzy jego Ofiarą. 

Wreszcie obudziło się życie w pierwszej ga- 
łęzi, gdyż nad podniesieniem rolnictwa i wyda- 
tnością ziemi pracuje obecnie nauka fizyki przy 
ogromnych nakładach, a niestęty! nad zagładą 
pszezelniczej gospodarki uwija się kilkanaście ty- 
sięcy ciemnych, pełnych przesądów i guseł gmin- 
nych brodaczów i chciwych zysku żydków, którzy 
w zawody idąc z bartnikami, nie szczędzą ani 
budowy wosku, ani też Życia pszczół i byle 0- 
drobinę miodu wosku wydrzeć, duszą życie siar- 
ką, łamią i tłuką kilkoletnią budowę i pracę do 
beczki, a tak nagromadzony produkt Zanieczy- 
szczony śmieciem, trupami pszczół 1 zarodków, 
czynią niezdatnym do wyrobów przednich. 

Zaprawdę, tylko wysokie rozwinięcie władz 
ducha tego małego owadu do takiego umysłowe- 
go wydoskonalenia i siły charakteru, że prześcignął 
większą część ogółu zwierząt, i nadmierna obfi- 
tość słodyczy, dostarczanych od przyrody opie- 
kuńczej, zachowały go u nas od zupełnej zagła- 
dy. I takim ludziom oddana ta szlachetna gałęź 
gospodarki, której możliwą doniosłość w przybli- 
Żeniu niżej obaczymy. 

Rzecz dziwna zaiste, że nawet w zadaniu 
Towarzystwa gospodarskiegu krajowego, pszczel- 
nictwo podrzędne tylko miejsce zajmuje, gdzie 
przecież hodowla jedwabników, która dla ostrości 
klimatu niepodobną jest do rozpowszechnienia, 
więcej umysłów zająć potrafiła. Morwy bowiem 
mniej przenuszą nasze ostre zimy od drzew fruk- 
towych aklimatyzowanych od wieków, którym tak 
często ulegają. A jednak można śmiało ręczyć, 
iż żaden z krajów zachodnich w stosunku do roz- 
ległości nie dostarczy tyle dla pszczół słodyczy, 
jak tego mogłyby ogromne i liczne obszary na- 
szych pożytków, jednakowoż nie odnosimy wcale 
z nich korzyści. Ościenni sąsiedzi skrzętniej go- 
spodarują, oni hodują w mozolnej pracy winną 
macicę i różnego rodzaju fruktowe drzewa i krze- 
wy, produkują z tychże złe wina, które my za 
wysokie ceny kupujemy, w razie potrzeby nawet 
swego miodu nam dostarczą, My zaś mając wy- 
borny artykuł w obfitej ilości od przyrody, a nie- 
chcąc i nie umiejąc go zgromadzić, i lepsze od 
ich napoje wyrabiać, delektujemy się mięszaniną 
soków z fruktu winorośli, pożyczek, jabłeki gru- 
szek z zagranicy sprowadzaną. Mielibyśmy w isto- 
cie z naszego czystego miodu lepsze napoje, mio- 
dy, maliniaki, wiszniaki, wina miodowe, od ich 
tokaju, madery i malagi. 

Obliczmy przeto co posiadamy, a co mogli- 
byśmy mieć. Oto mamy nieprzebrane pożytki z 
hreczek, lip, rzepaków, gorczycy, orzeszków, łąk 
itp., które dzisiaj w powietrzu nikną. Z tych mo- 
glibyśmy mieć, prowadząc pszczełnietwo sposobem 
rozumowym, w najgorszych latach z pomocą ma- 
Szyn, do pasiek zastosowanych, co najmniej 25 
cetnarów miodn od każdej 100 pni liczącej 
pasieki, z 25 centnarów miodu moglibyśmy co- 
rocznie produkować 50 wiader wybornego wina 
miodowego, za które sprzedane, tylko po 40 złr. 
wiadro, mielibyśmy 2.000 złr. 

Galicja z Bukowiną i Krakowskiem ma 89 
miast, 240 miasteczek i 6.597 wsi, razem 6,926 
miejscowości. Gdyby więc każda miejscowość tyl- 
ko po 1.500 pni pasieki posiadała, byłoby w ca- 
łej Galicji 10,389.000 pni. Jeżeliby uzyskano 
Corocznie od każdej setki pni tylko 25 cetuarów 
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miodu, wynosiłby ten produkt od ogólnej liczby 
2,597,250 cetnarów, z tego wyprodukuwanoby 
5,194.500 wiader dobrego wina, wiadro 40 złr., 
więc dochód roczny 207,780.000 złr. Gdy od 
powyższych cyfer dochodu ogólnego odtrącimy na 
utrzymanie pasieczników, licząc 400 złr. na ka- 
żdą setkę pni, t. j. 41,556,000 zir, i na wy- 
datki przy gotowaniu miodu na napoje, na ka- 
żdy cetnar po 4 złr., t. j. 10,389.000 złr., ` co 
razem uczyni wydatku rocznego 51,194.500 złr., 
zostanie czystego zysku 155,835,000 złr. Na 
każde tedy 100 pni pasieki przypadnie corocznie 
1.500 złr., a na każdą miejscowość 22.500 złr. 
czystego zysku w lata mniej sprzyjające pasie- 
kom. W dobie lata może być podwojony zysk. 

Chociaż sporządzenie 10,389.000 ulów ram- 
kowych po 5 złr. sztuka, uczyni 51,945.000 złr. 
nakładu, tego jednak do wydatków rocznych nie 
należy liczyć, bo zaledwie w 30 lat raz ponowio- 
nym być może, zresztą na ule inny fundusz £0- 
staje, tym jest dochód z rojów i wosku, albowiem 
100 pni licząca pasieka może w mierne lata co- 
rocznie o $%/, być pomnożoną, tak, że w roku 
piątym bardzo łatwo może dojść do liczby 1.084 
pri, ` 

Takie rezultata odnieść można z pszczelnic- 
twa prowadzonego przez uczonych i postępowych 
ludzi. Zauważmy teraz, jak się ono prowadzi w 
obecnym kierunku wstecznym. Oto ciemny nasz 
pasiecznik brodacz, zrobi ze 100 pni pasieki, 
wyszłej z zimy, w jednem lecie 80 rojów, posta- 
wi ją więc w miesiącu sierpniu na liczbie 180 
pni. Z tych wybije w jesieni na karmę pszczół 
i pokrycie rocznych wydatków 50 pni lepszych, 
z pozostałych 130 gorszych zginie przez zimę 
w stebniku i wiosnę na toczkn 40 pni, zostanie 
więc do rójki pni 90. Do roku tedy tylko o 10 
pni zmniejszona ta pasieka, redukuje się w 10 
latach do zera. 

Panowie! tu w przyrodzie jest obfite źródło 
naszego bogactwa, dźwignijcie pszczelnictwo w 
kraju, a ono poprze wkrótce inne wasze gospo- 
darstwa gałęzie, i stanie się powodem dobrobytu 
narodowego. 

Urządźcie z funduszów krajowych tymcza- 
sowo choć dwie szkoły w Galicji celem podnie- 
sienia pszezelnictwa — a ze względu, że nauka 
ta jest łatwa, dość czasu jeden rok aby uczący 
się nie tylko znał teorję i praktykę pszczelną, 
ale nawet żeby sam nauczył się ule robić. Prze- 
to nauka ta stanie się przystępną dla biedniej- 
szych, wiele ludzi dostanie sposób do Życia i u- 
mniejszy się tak już liczny proletarjat. 

Wydalcie z pasieg, ciemnych i przesądnych 
pasieczników, a oddajcie ich i pasieki pod kiero- 
wnictwo wyuczonym postępowym pszczolarzom. 

Zarzućcie dawne krajowe okrągłe ule, bo to 
zabytki dzikich gniazd drzewnych lasowych, w 
których nikt nie doprowadzi do wielkich rezulta- 
tów — a zaprowadżajcie ramkowe ule i ma- 
szyny. 

Nie zabijajcie pszczół w jesieni, lecz w cza- 
sie pożytku zabierajcie miód maszyną z wosku, 
żadna bowiem zabita pszczółka nie przyszyni się 
do wzrostu kapitału ani też do dobroci pro- 
duktu. 

Nie psujcie wosku pszczelnego, bo ten im 
jest strarszy, tem lepszy dla pszczół chowu i 
produkcji miodu. Jedynie trutowy wosk niech 
będzie dochodem. 

Nie sprzedawajcie surowego (przaśnego) 
miodu handlarzom, bo z rąk ich nie wychodzi 
żaden produkt doskonały — lecz produkujcie 
wina, maliniaki, wiśniaki itd. a z górą odzyska- 
cie wydatki za wino i inne napoje z zagranicy 
sprowadzane. 

Nie sądźcie, że dobry pszczolarz wyda już 
w pierwszym roku z prostej pasieki powyższa re- 
zultata — to niemożebnem jest. W trzech la- 
tach można najlichszą pasiekę w dwójnasób po- 
mnożyć i do najlepszych rezultatów przygotować. 

Nie myślcie, że powyższe nwagi gospodarki 
pszczelniczej dotyczące, są tylko wysoko obra- 
chowaną teorją w praktyce niewykonalną, bo o- 
pieram je na rzeczywistości kilkoletnich rezulta- 
tów. Zaś o dobroci miodowych napojów, niech 
będą Świadectwem zabytki miodów w niektórych 
zamożnych piwnicach szlacheckich i ubogich klasz 
tornych. Wyroby szynkowne w zakres ten nie 
należą, bo to wygotowane płyny z nieczystości 
pszczelnych i czerwiowych soków, z dodaniem o0- 
drobiny miodu, chmielu i korzeni. 

Hłuboczek wielki 9. grudnia 1871. 

Mikołaj Łyssy. 


— Okólnik do szanownych Rad wszystkich 
oddziałów Towarzystwa gosp. galic. Prezes c. 
k. Towarzystwa gospodarskiego galic. ma zasz- 
czyt zawiadomić niniejszem, iż piąte z kolei 
Walne zgromadzenie Rady ogólnej tegoż Towa- 
rzystwa, odbędzie się w myśl $$. 24, 26, 27 i 
28 statutu dnia 16 i następnych dni miesiąca 
lutego 1872 r. 


Program tegoż Walnego zgromadzenia u= 

chwalił komitet następujący: 

1). Sprawozdanie komitetu. 

2). Sprawozdanie dyrekcji dublańskiej. 

3) Zamknięcie rachunków Towarzystwa, szko- 
ły i folwarku z rokn ubiegłego, i wybór 
komisji rachunkowej. 

4) Budżet Towarzystwa na rok 1872 i u- 
chwalenie procentu, jaxi oddziały w tym- 
że rokn 1872 na opędzenie kosztów Za- 
rządu centralnego w myśl $. 26, statu- 
tu opłacać mają. 
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ze. wala. | złr. wal. a, 
16a 0/166 50|8iedmiogrodzkiej 5 2 06 
168 501169 00 Południowej kolei 113 TSA H 
181 00181 50|Państwowej kolei 135 50136 00 
406 09/407 00/(108/, podat. prot srebr.) 

203 70/204 0O|Czeska zachodnia 96 25| 97 £5 
233 0 1233 50 Elżbiety nowa 000 09/000 00 
162 50/163 00/(10"/, podat., prot. w. a.) 
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5) Budżet folwarku Dubłańskiego na 1871/2. 

6) Wybór czterech członków komitetu. 

7) Wnioski komitetu. 

8) Posiedzenie poufne pp. delegatów. 

D) Sprawozdanie z czynności Oddziałów. 
10) Wnioski i życzenia Oddziałów. 

' Z Komitetu c. k. Tow. gosp. gal. 

Lwów dnia 31. grudnia 1871. 

Prezes : sekretarz: (|. 
Smar zewski. J. Grelinger-Greliński. 


Ostatnie wiadomości. 


Jakąż to radością przejąć musiało cen- 
tralistów oświadczenie dr. Zyblikiewicza, ie 
delegacja nasza tylko tak długo okopyw 
się będzie wstrętem do popełnienia Wraż Z 
nimi pogwałcenia konstytucji, dopokąd cen- 
traliści nie zaofiarują jej przeciwkoncesyj 
odpowiednich. Odtąd dr. Żyblikiewicz zostać 
powinien ulubieńcem Dzien. Pol., jako mąż 
niewzruszonych zasad ! Wyprzedził | go jednak 
Dzien. Pol., bo ten jeszcze pierwej to samo 
doradzał delegacji, każąc jej głosować za 
bezpośreduiemi wyborami. Tylko nie przy” 
znawał Dzien. Pol., aby to głosowanie miało 
być pogwałceniem konstytucji, niesprawiedli- 
wością krzyczącą. W tym względzie dr. Zy- 
blikiewicz ma pierwszeństwo. Na taki cynizm 
nie zdobył się nigdy i Dzien. Pol. On Pił 
ciwnie, doradzając najgorszego, dowodzi: 
zawsze, że to jest najuczciwsze! 

N. Fr. Presse i inne dzienniki wiedeh- 
skie już teraz odstępują od myśli, ażeby naj- 
pierwej uchwalić bezpośrednie wybory. Pra- 
wią, że najpierw „ma być uchwalona nowella 
do ustawy przymusowej o bezpośrednich Wy- 
borach. Potem dopiero, jeźli delegacja dobrą 
chęć przy uchwalaniu tej nowelli okaże — 
nadane będą Galicji te koncessje, które pier- 
wotny program obecnego ministerstwa dla 
Galicjj wytknął, a zarazem i bezpośrednie 
wybory. 


I zaręcza N. F. Pr., że ministerstwo i 
Rada państwa nie pójdą na krok dalej od 
tego programu dla Galicji. — Obok tego 
widać, iż ministerstwo czyni usilne zabiegi, 
ażeby do 91 głosów centralistycznych w Ra- 
dzie państwa zyskać jeszcze tyle głosów mię- 
dzy południowcami, klerykałami itd., iżby 
komplet Izby był zapewniony, w razie gdyby 
Polacy a za nimi Słowieńcy i Tyrolczycy 
wyszli z Rady państwa. A zachowanie SIĘ 
delegacji, mianowicie oświadczenie dr. Zybli- 
kiewicza ułatwia panu Lasserowi te zabiegi. 

„Sprzedać chcieliście nas‘ centralistom Za 
koncesje dla Galicji —  oświadczyliście tę 
gotowość sami powiedzą ci autonomiści 
Polakom — nie możecie się więc dziwić, Z€ 
my was uprzedzimy i sprzedamy was teraz 
za koncesje dla nas. „A istotnie koncesje dla 
tych drobnych kraików może ministerstwo 
dać łatwo. Są one bowiem administracyjnej 
natury : koleje, język w szkole, obsadzenie 
posad ważniejszych itp. To nic prawie nie 
znaczy wobec rezolucji galicyjskiej ! 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 16. stycznia. Przewo* 
dniczący komisji finansowej zapowiedział, 
że na czwartkowem posiedzeniu komisji 


minister finansów przedstawi finansowe 
położenie państwa. | 
Zagrzeb d. 16. stycznia. Sejm 


kroacki podzielił się celem sprawdzenia 
wyborów na pięć sekcyj i odroczył się aż 
do przedłożenia operatów weryfikacyjnych. 
Paryż d. 16. stycznia. Rząd Za- 
kazał sprzedawania na ulicy dzienników 
„Ganlois* i „Constitution. 
Washington d. 16. stycznia. Izba 
reprezentantów przyjęła wniosek ułaska- 
wienia wszystkich konfederatów (z wojny 
domowej), z wyjątkiem byłych oficerów i 
członków kongresu południowego. 
Wiedeń d. 17. stycznia. „ Wiener 
Zeitung“ umieszcza mianowanie Holzge- 
thana ministrem finansów całego państwa, 
a Depretesa, namiestnika z Triestu, mi- 
nistrem finansów przedlitawskich. Holzge- 
than otrzymał przytem order żelaznej 


korony. 
Bruksela d. 16. stycznia. W ko- 


palniach węgla w Charleroi, wielka zmo- 
wa robotników. 
r mm 
Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
Karola Ludwika. 
(Podlug zegaru lwowskiego.) 


Odchodza 
ze Lwowa do Krakowa o g. 8 7 wieczór. 
» o » 3 „ 30 rano. 
» do Czerniowiec „ 8 „ 32 rano. 
r A „12 „ 20 w nocy. 
» do Brod. i Złoz., 8 „ 52 rano. 
5 3 „ 11 „ 50 wieczór. 
Przychodzą 
z Krakowa do Lwowa o g. 7 m. 37 rano. 
7 » » ll „ — wieczór 
zCzerniowiec » » 7 „ — wieczór 
7 » n 2 „ 30 w nocy 
z Brodów i Złoczowa „ » 7 „ 24 wieczór 
= n « 2 „50 w noc 


OOP EEE TE 
Kursa wiedeńskiej Giełdy 


z dnia 16. stycznia. 1872 
godzina 2 min, O5 popołudniu. 


że Wiedeń. Akcje franko-austr. 139.50. Wa- 
gierskie kredyt. 131.50. Anglo-austr, 339.25. 
Unionsbank 297.75. Kolei Karola Lud. 260.00. 
Kolej siedmiogr. 17950. Kolei połudn. 21450. 
Kolej Alfólda 184.00. Kolei Elżbiety 247.00. 
Kolej lwowsko-czerniow. 165.00. Weg. Nordost 
165.50. Kolei północnej 223.00. Kolei Rndolfa 
169 50. Węgierska Ostbahn 149.00. Indemnizacje 
galicyjskie 75.00. Losy z roku 1864 149.00 
Usposobienie : mocne. 


© O Kkończony uczeń kursu ko. 
Podziękowanie. mercialnego. posiadający dobre 
Dnia 7. stycznia 1872 zgorzała stajnia na fol-|świadectwa i rekomendację, życzy sobie 
warku Andrzejówka w państwie Rozdzałowskiem|otrzymać w kantorze posadę praktykanta 
zgorzalo przytem 8 koni, 22 wołów, 12 krów, buchalterycznego. 1280 1—1 


10 cieląt i większa część całego mego mienia. ARE - LA aa 
gdyż ratunek był nie MARE „ | Józef Weitzberg w Kamonce strmiłowej. 
Gotowość przyjścia mi w pomoc dziedzica, r 


JW. Eugieniusza hr. Cetnera, pobudza mniejr, 7.” 1236 1-—3 


do publiczneno podziękowania Mu za dowód 
Konkurs, 


ludzkości godnej naśladowania. 1—1 
Andrejòwka 12. stycznia 1872. 
Pinkas Klein, W celu obsadzeni leśni 
sk i owki. sadzenia posady leśni- 
dzierżawca folwarku Andrzejówki czego gminnega wolnego Polos 
miasta Bełza z roczną płacą 200 „łu. 
w. a. Wólnem pomieszkaniem i ogrodem 
HANDEL TOWARÓW około 1'/, morga i pobieraniem docho 


galanteryjnych i norymbergskich  |dów lasowych, rozpisuje się konkurs, a WW ażne od A m2 r 
KAMIL. STRZYŻOWSKIEGO|»ggoincy,ieo te posadę obowiazanemı są o wd 6 15. stycznia 1% roku. 
"Oji swoje podania z świadectwem złożonego i niżel podpis | ) >. 
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